
Zadania partii 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa 

w latach 1956 —1960
Referat członka Biura Politycznego KC PZPR 
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zamieszczamy na sir. 3, 4, 5 i 6

Rząd polski 
udzieli stypendiów 

studentom z krajów Azji
Dyskusja 

i plan bieżący —
sprawy, 

nierozdzielne

CELEM dyskusji, jaka toczy 
się obecnie w zakładach 
pracy nad założeniami 5- 

latki, jest najlepsze opracowa
nie planu i jego pełne wykona
nie. Tymczasem, jak widać z do
tychczasowej praktyki, niektóre 
zakłady pracy te dwa zagadnie
nia, a właściwie dwie strony 
jednego zagadnienia, oderwały 
od siebie i traktują je osobno, 
wpadając jednocześnie w dwie 
skrajności. Pierwsza to koncen
trowanie uwagi tylko na spra
wach dyskusji, druga - pomija
nie dyskusji, na korzyść produk
cji. Nie trzeba tłumaczyć, że i 
jedno i drugie jest niesłuszne.

Faktem jest, że często inicja
tywa robotników idzie w kierun
ku rozwiązywania problemów, 
które aktualne będą dopiero w 
latach następnych. Dobrze, że 
robotnicy problemy te dostrzega 
ją, analizują, że widzą w per
spektywie rozwój swego zakładu 
pracy. Tak być powinno. Zapo
mina się jednak przy tym o ro
ku bieżącym, który przecież jest 
pierwszym rokiem planu 5-let- 
niego, nad którym dyskutują za
łogi. Wiele zakładów boryka się 
z trudnościami zaopatrzenia w 
surowce (tartaki), trudnościami 
technicznymi (cegielnie) itp. W 
wyniku tych właśnie bolączek, 
plany pierwszych tygodni nie by 
ły wykonywane.

Czyż można więc, dyskutując 
nad planem 5-letnim, gubić z 
pola widzenia zadania najbliż
sze, zadania roku 19561 Oczywi
ście nie. Od tego jak będziemy 
pracować w pierwszym roku, za 
leżeć będzie wykonanie zadań 
w latach następnych. Nie wolno 
nam ifekcewcżyć aktualnych wa
runków w jakich realizujemy pla
ny, bo to opóźnia start i stwa
rza dysproporcje między pla
nem, a realnymi możliwościami 
jego wykonania.

Słyszy się często głosy, że po 
zakończeniu dyskusji będzie wię 
cej czasu na to, by zająć się 
sprawami produkcji - wtedy 
nadgonimy braki. Stanowisko 
takie jest jak najbardziej 
fałszywe. Dyskusję należy ściś
le wiązać z bieżącym wykonywa 
niem planów, a nie liczyć na 
nadrobienie opóźnień w nastę
pnych okresach wmożonym wy
siłkiem robotników.

Czasem niewłaściwe stanowi
sko dyrekcji powoduje, że robot
nicy sugerują się problemami 
następnych lat, roku 57 i 58 itd. 
Tak jest np, w Fabryce Tektury 
w Tarnówce, której dyrekcja 
twierdzi, iż nie można już dysku 
towcć nad planem roku bieżą
cego, ba został on zatwierdzony 
przez CZ. Wprawdzie plany wy
konywane są tam z nadwyżką, 
ale stanowisko takie wpływa de- 
mohTIzująco na inicjatywę zało 
gi, obniża temperaturę dyskusji. 
A przecież im lepiej wykorzysta
ne zostaną rezerwy, tym większa 
będzie wydajność, tym wyższe 
przekraczanie planów.

Wniosek jest jeden: nie wol
no zapominać o pierwszym roku 
planu 5-letniego, roku 1956, 
który jest częścią składową 5- 
latki. Trzeba stwarzać w zakła
dach takie warunki, by zapew
niały rytmiczną realizację pla
nów, a równocześnie jak najsze
rzej rozwijać dyskusję. Produk
cja bieżąca i dyskusja, to dwie 
nierozdzielne sprawy.

BANGALORE. 11 bm. obser 
wator z ramienia rządu PRL 
minister pełnomocny dr 
Katz-Suchy wystąpił na po
siedzeniu komisji gospodar
czej ONZ dla krajów Azji 
i Dalekiego Wschodu z pro
pozycją w sprawie szkole
nia kadr technicznych tych 
krajów w uczelniach pol
skich. „Rząd PRL — powie
dział minister Katz-Suchy 
— uznając potrzeby rozwoju 
ekonomicznego krajów azja
tyckich i pragnąc wzmocnić

IV toku rozliczeń

355 nowych członków 
przyjęły spółdz. produkcyjne 

naszego województwa
Do nowych i istniejących już spółdzielń produkcyjnych 

wstąpiło w czasie trwania rozliczeń ogółem 335 chłopów in
dywidualnych. Najwięcej nowych czlcmków przyjęły spół
dzielnię produkcyjne w powiatach Człuchów i Świdwin, 
W powiecie Człuchów podpisało statut spółdzielczy 83 gospo
darzy indywidualnych, a w powiecie Świdwin tylko w mie
siącu styczniu szeregi spółdzielców powiększyły się o dal
szych 40 członków.

Do RZS Nielep wstąpiło 10 
nowych członków, w tym 6 
gospodarzy indywidualnych 
i 4 kobiety. W Suchej, Przy- 
bysławiu i Rzepczynie podpi 
salo statut 9 indywidualnych 
chłopów. Na przestrzeni o- 
statnich dwóch miesięcy licz 
ba nowych spółdzielców w 
powiecie Świdwin wzrosła o 
89 osób.

Ostatnie dni karnawału

Na karnawałowym balu kostiumowym.

Nadal zimno

9-11 czerwca - I Wojewódzki Zlot Harcerski
W Koszalinie powstał Woj. Komitet Fundacji 
Sztandaru dla Woj. Organizacji Harcerskiej

WARSZAWA. Fala mro- 
ów nie minęła, ale PIHM 
irzewiduje niewielkie ocie
lenie. 11 bm. w całej Pol- 
ce utrzymywała sie tempe
ratura od 13 do 16 st. poniżej 
tera. Jedynie w Toruniu i 
Raciborzu zanotowano ok. 
minus 19 st., najcieplej było 
na wybrzeżu r~ ok. minus

Komunikat Ministerstwa Oświaty

Z powodu silnych mrozów 
zajęcia szkolne przerwane

Z powodu silnych mrozów 
(małej frekwencji uczniów w 
szkołach) Ministerstwo O- 
światy zarządza przerwanie 
zajęć z dniem 13 bm. aż do

12 st. IV Warszawie notowa
no minus 14 st

W większej części Europy 
było również mroźno — w 
Moskwie minus 17 st, na 
Białorusi ok. minus 20 st.. w 
Paryżu minus 7, w Londynie 
minus 2 st, w Atenach — 
plus 14 sK

Przed XX Zjazdem KPZR

WARSZAWA. W dniu 10 
bm. w drodze do Moskwy 
na XX Zjazd KPZR przybyły 
do Warszawy: delegacje Ko
munistycznej Partii Włoch z 
Palmiro Togliattim, sekreta
rzem generalnym partii no 
czele oraz delegacja Komu
nistycznej Partii Austrii z 
Johannem Koplenigiem, prze 
wodniczącym KPA. na czele.

W czasie pobytu w War
szawie goście oodejmowani 
byli przez członków Biura 
Politycznego KC PZPR.

Skład 
delegacji chińskiej 
na XX Zjazd KPZR

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
podaje skład delegacji Komuni
stycznej partii Chin na XX Zjazd 
KPZR.

Na czele delegacji stoi wice
przewodniczący ChRL, członek 
Biura Politycznego i sekretaria
tu KC KPCh marszałek Czu Ten. 
W skład delegacji wchodzą: 
członek Biura Politycznego KC 
KPCh Teng Sao-plng, członko
wie Komitetu Centralnego Tan 

1 Czen-lln i Wang Czla-sianą oraz 
zastępca członka KC KPCh am
basador ChKL w Moskwie Lin 
3l*o.

♦ * .
*

BUDAPESZT. Delegacja Wę
gierskiej Partit Pracujących o- 
puścila Budapeszt, udając się 
do Moskwy na XX Zjazd KPZR. 
Na czele delegacji stoi pierw
szy sekretarz Komitetu Central 
nego Matlas Rakosl, w skład Jej 
wenoazą: sekretarze Komitem 
Centralnego i członkowie Biura 
Politycznego Bela Szalał i Ist- 
van Koyacs.

odwołania we wszystkich 
szkołach podległych Minister 
stwu Oświaty z wyjątkiem 
wyższych szkół pedagogicz
nych i studiów nauczyciel
skich.

W czasie tej przerwy po
winny być czynne przedszko 
la i placówki wychowania 
pozaszkolnego, internaty 
szkolne i w miarę potrzeby 
świetlice.

W dniach od 9 do 11 czer
wca br. w Mielnie Koszaliń
skim odbędzie się I Woje
wódzki Zlot Harcerski. Bę
dzie on poprzedzony zlotami 
powiatowymi. W czasie jego 
trwania Wojewódzkiej Orga
nizacji Harcerskiej zostanie 
wręczony sztandar, ufundo
wany przez społeczeństwo 
Ziemi Koszalińskiej.

W związku z tym powołany 
został Wojewódzki Komitet Fun- 
dne.H Sztandaru dla Wojewódz
kiej Organizacji Harcerskiej. W | 
Jego skład weszli tow. Iow.: Ta. j 
deusz Kaczmarek — sekretarz 
KW PZPR, Józef Bajsarowie.z - 
wiceprzewodniczący Prezydium 
Woj. RN, Wacław Kowalski — | 
przewodniczący ZW ZMP, Ed ■ ; 
mund Chmielewski — przew. i 
WKFN, Leon Wasilewicz - 1 
przewodniczący WRZ2., Alfons I 
Prądzyńskl — zcstępca kier. Wy 
działu Oświaty Frez. Woj. RN. 
Jerzy Miller — wiceprzewodni
czący zw ZMP, Stefar. Wojtko
wiak — wydz. oświaty KW

Delegacja KC PZPR
z tow. Bolesławem Bierutem

na czele
wyjechała do Moskwy 

WARSZAWA. 12 bm. opuściła Warszawę, udając 
się w drogę do Moskwy, delegacja KC PZPR na 
XX Zjazd’KPZR.

Na czele delegacji stoi I sekretarz KC PZPR —* 
Bolesław Bierut. W skład delegacji wchodzą: człon
kowie Biura Politycznego KC PZPR — Jakub Ber
man, Józef Cyrankiewicz i Aleksander Zawadzki 
oraz sekretarz KC PZPR — Jerzy Morawski.

Odjeżdżającą delegację na Duiorcu Głównym 
w Warszawie żegnali członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR.

Przy pożegnaniu obecny był charge d'affaires 
a. i. ZSRR w Warszawie — I. Mielnik.

Osiągnięcia i perspektywy 
gospodarki ZSRR

PZPR, Janina Czubakowa — 
przewodnicząca ZW LK, Marian 
Kwiecień — przewodniczący 
WKKF, Stanisław Jankowski — 
prezes ZW ZSCh, Karol Szufltta 
— zastępca kier. wydz. org. KW 
PZPR. Waldemar Rożkowskl — 
TPP-R, Józef Ciosek — WODKO, 
Szczepan Napierała — wydz. kul 
tury Prez. Woj. RN Herman 
Beldegrln — przedstawiciel WP, 
Jan Tran — przedstawiciel WP. 
Bogdan Dlkolenko — ZZNP. Ste
fan Bielukiewlcz — przewodni, 
czący Prez. PRN Koszalin. St;. 
fan Piechota — I sekretarz KP 
PZPR Koszalin. Władysław Or. 
Iow.Ud — I sekretarz KM PZPR 
Koszalin. Edwin Gryz — prze
wodniczący Prez. MRN Koszalin. 
Henryk Wyborskl — WZSp, Zbl. 
-niew Mlchta — „Glos Kosza- 
'Ińskl". Zofia Domlńska — ZW 
ZMP, Czesław Sztyrna — Woj. 
RN, Barbara Obremska — Pol
skie Radio, Edwin Ostrowski — 
orzewodnlk druiyny harcerskiej 
przy szkole nr 2 w Koszalinie, 
Karol Syrek — „Orbis", Marł- n 
Kasprzak — V.'DK.

Na pierwszym posiedzeniu

komitetu powołano również 
komisje: organizacyjno-go- 
spodarczą i propagandowo- 
imprezową.

Str. 6 — Antyfaszystow
ski wiec w Paryżu;

Str. 6 — Ze świata o po
godzie;

GŁOS SPORTOWCA.

więzy współpracy z nimi, po 
stanowił udzielić 50 stypen
diów studentom z tych kra
jów, pragnącym specjalizo
wać się na politechnikach i 
w polskich szkołach technicz 
nych". •

Obserwator z ramienia rzą 
du PRL podkreślił, że krok 
ten idzie po linii wyrażonej 
w debacie ogólnej gotowoś
ci do rozszerzenia zarówno 
stosunków handlowych, jak 
i wymiany wiedzy oraz do
świadczeń z krajami Azji.



Odpowiadamy na pytania

Na co idzie trud robotnika?
OBYWATEL T. Wasz

kowski tak pisze do 
redakcji: „Przed woj 
ną robotnik nie o- 
trzymywał pełnej za

płaty za swoją pracę. Był 
wyzyskiwany. A czy dziś 
płace, jakie odbieramy w fa 
bryce, są pełnym ekwiwa
lentem trudu?" I autor po
wiada: „Mam wątpliwości. 
Zdaje mi się, że tak nie 
jest".

Zaczniemy odpowiedź na
szemu korespondentowi... od 
przyznania mu racji. Tak, 
to oczywista prawda, kapi
taliści nie wypłacali robot
nikom równowartości wyko 
nywanej przez nich pracy. 
I również u nas płaca robot 
nika nie stanowi pełnego 
ekwiwalentu jego pracy. A 
więc nic się nie zmieniło? 
Owszem, zmieniło się bar
dzo wiele.

Kapitaliści, korzystając z wła
sności fabryk 1 przedsiębiorstw, 
zagarniali owoce nieopłaconej 
części — dodajmy tu od rszu: 
stale zwiększającej się części 
pracy robotnika — do swolcli 
kieszeni w postaci zysku, co z 
nim robili?

Tylko w 1332 roku obcy pbten- 
tael, prawdziwi właściciele go
spodarki polskiej, wywieźli za 
granicę pół miliarda złotych. A 
w latach 1924—32 — 3,5 miliarda. 
Rozkosznie żyło się w 1‘olsee ka
pitalistycznej różnym Poznań
skim 1 Scheiblerom. Pewną, zni
koma zresztą, cześć środków wy 
clśnletych z polskiego robotni
ka kapitaliści przeznaczali na 
inwestycje.

Robotnik ograbiany był 
nie tylko przez kapitalistów, 
lecz także przez ich pań
stwo. To brzmi jak para
doks, ale właśnie to pań
stwo kapitalistów i obszar
ników było utrzymywane 
przede wszystkim przez lu
dzi pracy. Dochody budże
towe powstawały przede 
wszystkim ze środków ścią
ganych z ludzi pracy — ro
botników i chłopów. Wydat
ki budżetowe służyły bur- 
żuazji.

n»oe. na wolsko, policję, 
administrację i sądownictwo I 
tvlko 17S nroc. ni olwiate 1 Inn" 
eel» socjalne — oto struktura 
budżetu na rok 1M«—37. Slowrm, 
budżet państwa slużrł tym. któ. 
rrv rządzili kra Jem I był narze- 
drlem w lep rekach nrzeelwkn 
tvm. którzy stanowili w nim zna 
knmlta wleO<zość I którzy nnri 
swą tworzyli dobra materialne.

A zatem robotnik, obywa
telu Waszkowski, nie tylko 
z przymusu utrzymywał ka
pitalistę i stwarzał mu wa- 
runki luksusowego, pasożyt
niczego życia, ale dźuzigał 
na swoich barkach niemal 
cały ciężar utrzymywania 
burżuazyjnego naństwa.

A n nas obywatelu
Waszkowski?
U nas sprawy przedsta

wiają się zupełnie inaczej, 
choć macie słuszność, że ro
botnik nie otrzymuje w po
staci płacy równowartości 
swojej pracy. Rzecz w tym, 
że nie ma dziś u nas wiel-

Aby byt dobrym traktorzystą 
nie wystarczy umieć Jeździć na 
traktorze. Trzeba znać pracę po 
szczególnych zespołów, umieć 
usunąć drobne awarie, zarówno 
w ciągniku Jak 1 maszynach 
rolniczych. A tę umiejętność 
daje tylko praktyka w warszta
tach. Z tego założenia wychodzi 
przodujący traktorzysta I do
bry warsztatowiec Zbigniew 
Pawlikowski i 32 Jego kolegów 
traktorzystów, przyczyniając 
się zarazem swą pracą do praco 
terminowego zakończenia re- 
teostow w FOM w Świdwinie.

kich potentatów, takich, ja
cy byli w Polsce i rządzili 
nią przed wojną. Rewolu
cja zmiotła z powierzchni 
ziemi tę klasę razem z jej 
państwem. Właścicielami fa 
bryk, kopalń i hut, wszyst
kich najważniejszych środ
ków produkcji jesteśmy my 
wszyscy — cały naród.

Teraz zastanówmy się: 
skoro nie wyzyskiwacze, ale 
ludzie pracy i ich partia 
sprawują władzę, to ta nie- 
dopłacona część zarobku mu 
si chyba mieć zupełnie in
ny charakter niż u kapitali
stów. I w formie, i w tre
ści jest zupełnie nowa.

Ta niedopłacona część za
robku za pracę, nie płynie 
już do pancernych kas kapi
talistów krajowych i zagra
nicznych, nie zasila pań
stwa burżuazyjnego, które 
uciskało masy pracujące, ale 
w postaci zysków socjalisty
cznych przedsiębiorstw sta
nowi przytłaczającą więk
szość dochodów ludowego 
państwa. Dochody te są wy 
datkowane przez nasze pań
stwo w Waszym interesie, 
obywatelu Waszkowski, i mi 
lionów takich, jak Wy ludzi 
pracy, wracają do nich pod 
różnymi postaciami.

I tak, mieszkacie zapewne, o. 
bywateiu Waszkowski, lepiej niż 
przed wojną, albo wiecie, że bę
dziecie lepiej mieszkać; posyła
cie dzieci do państwowej szko
ły; korzystacie, kiedy trzeba z 
pomocy lekarskiej. Jeździcie 
pewnie od czasu do czasu na 
wczasy. A może macie córkę 
lub syna na wyższej uczelni? 
Powiedzcie, obywatelu, czy dużo 
płacicie za te usługi? Za mlesz. 
kanie w porównaniu z okresem 
przedwojennym — fcatdzo nie
wiele. Za kształcenie dzieci w 
szkołach wszystkich stopni — 
nic, a wasza córka czy syn na 
wyższej uczelni otrzymuje sty
pendium. Nic was też nie ko
sztuje porada lekarska — grosze 
płacicie za lekarstwo, stosunko. 
wo niewld|e za po^iyt na wcza. 
sach.

Toteż ustalmy od razu: ta 
kiego zakresu bezpłatnych, 
albo stosunkowo niedrogich 
usług przed wojną nie było. 
I dalej — ponieważ i Salo
mon z pustego nie naleje — 
wszystkie te usługi ktoś jed
nak musi finansować, albo 
dofinansowywać. -Kto to ro
bi? Kto utrzymuje szkoły, 
służbę zdrowia, przedszko
la. biblioteki? Oczywiście 
państwo.

Świadczymy 
sami sobie

A czy Inaczej jest z obro
ną narodową? Państwo ło
ży z naszych wspólnych zaso 
bów na utrzymanie sił zbrój 
nych, które służą sprawie o- 
obrony granic 1 niepodległo
ści kraju. Nie chcemy woj
ny. I musimy wzmacniać 
naszą armię, aby słabość 
nie była dla imperialistów 
zachętą do awantur wojen
nych. Więc świadcząc na 
rzecz sił zbrojnych, wyda
jąc na ten cel pewien pro
cent rozchodów budżeto
wych, czyż nie świadczymy 
w ostatecznym rachunku sa 
mi sobie?

Część naszych „nledopłaeo- 
nych** zarobków Idzie na utrzy
manie aparatu administracyjne
go. Mamy do naszej admlnlstra. 
cjl wiele pretensji. Uważamy, te 
nie jest doskonała, ie moelaby 
być mnlrj rozbudowana. Toleż 
redukujemy oh-cnle Ilość etatów 
w administracji. Ale p-zeeleż ca 
sza ministerstwa, urzedv. Insty
tucje wszelkiego rodzaju speł
niała doniosłą role w kierowa
niu różnymi dziedzinami źvęla 
społeczeństwa, a wtee 1 każdexo 
z nas. świadcząc v/ięc na rzecz 
administracji, czyż n'e świad
czymy w ostatecznym jachunkn 
sami sobie?

Państwo nasze, jak wia
domo, nie tylko finansuje 
szereg usług, którym! pań
stwo kanitalistyczne się nie 
zajmowało, ale nieustannie 
rozbudowuje ich zakres.

Pozornie jednakowe- 
w istocie

zupełnie inne
Wszystko to — wraz ze 

wzrostem realnych płac — 
wpływa na poprawę warun
ków żvcia ludzi pracy w na 
szym kraju. A realne place 
wzrosły w ciągu 6-latki prze 
ciętnie o 26—27 proc. Te o- 
siągnięcia nie przesłaniają 
nam faktu, że sytuacja ma
terialna wielu ludzi pracy

jest jeszcze bardzo trudna. 
Co zrobić, żeby ludziom ży
ło się lepiej? Trzeba, ob. 
Waszkowski, aby bogatszy i 
zasobniejszy był nasz kraj. 
A budowa zasobniejszej i bo 
gatszej Polski nie odbywa 
się bez wydatków. Budowa 
nowych przedsiębiorstw, mo 
stów, dróg i linii kolejowych 
kosztuje, przy czym koszty 
te natychmiast, jutro, się nie 
zwrącaja. 13,3 mld zl zain
westowaliśmy z budżetu pań 
stwa w gospodarkę narodo
wą w 1950 r., a w 1955 r. — 
blisko 24 miliardy (przy 
czym ogólne nakłady na in
westycje limitowe wraz ze 
środkami własnym! inwes
torów wyniosły 33,2 mld). 
Inwestuiąc tak wielkie i co 
raz większe sumy, tworzy
liśmy warunki niezbędne dla 
wzrostu stopy życiowej: wła 
snymł rękami budowaliśmy 
lepsze jutro. Czyli znów 
świadczyliśmy sami sobie.

A zatem bez ow“t czrścl „nie. 
dopłaconych" zarobków pań- 
itwn nie miałoby prawie żad
nych dochodów, ho podatki od 
ludności stanowią zaledwie 5,3 
proc, ogólnych wpływów bud
żetowych. A więc mnsleltbyśmy 
nie tylko zrezygnować z usług 
I zwiększenia zakresu tych u. 
sług, ale nie bylibyśmy również 
w stanie rozbudować naszej go
spodarki — fundamentu pod nie 
przerwane polepszanie warun. 
ków życia 1 pracy mas pracu
jących, nie mielibyśmy za co 
utrzymywać sil zbrojnych i ad
ministracji. Państwo 1 zorgani
zowane społeczeństwo nie mo
głyby Istnieć.

Tak więc, ob. Waszkowski, 
zjawiska pozornie jednako
we, w istocie rzeczy są zu
pełnie różne. Przed wojną 
cały „niedopłacony zarobek" 
robotnika tonął w kiesze
niach kapitalistów-wyzyski- 
waczy, państwo zaś, czer
piąc dochody z podatków ob 
ciążających przede wszyst
kim ludzi pracy, dawało im 
w zamian ubożuchną sieć 
szpitalną, takąż sieć szkół, 
do których zresztą dostęp dla 
dzieci robotników i chłopów 
był niezmiernie utrudniony. 
U nas „niedopłacony" zaro
bek robotnika stanowi pod
stawę dochodów państwa lu 
dzi pracy, które w ogrom
nym stopniu rozbudowało 
dla nich wc-elkiego rodza
ju usługi socjalne i kultural
ne.

Prawda, te część naszych do
chodów Jest marnotrawiona, 
zresztą przez nas samych; mu
simy z tym bezwzględnie wal
czyć. Prawda że usługi te są 
wciąż jeszcze za małe, przede 
wszystkim dlatego, te musimy 
przeznaczać ogromne środki na 
odrobienie olbrzymich zaległości 
w rozwoju gospodarczym nasze
go kraju, co jest konieczne, aby 
zapewnić bezpieczeństwo naszrj 
ojczyzny oraz stopniowe podno
szenie poziomu tycia spoleczeń. 
stwa.

Jedynie stały wzrost pro
dukcji przemysłowej 1 rolni
czej, postęp techniczny, cią
głe podnoszenie wydajności 
pracy i obniżanie kosztów 
wytwarzania, walka z mar
notrawstwem może nam za
pewnić nie tylko stałe roz
szerzenie świadczeń pań
stwa fla rzecz obywateli, ale 
również wzrost płac.

W. POLESKI

NIE PRZEGAPILI
SPRZYJAJĄCEJ POGODY

Jestem pracownikiem pocz 
ty w Kraśniku. Obowiązki 
służbowe zmuszają mnie czę 
sto do odwiedzania państwo
wych gospodarstw rolnych. 
Codziennie np. przyjeżdżam 
do PGR Szwemino. Zauwa
żyłem tam staranną pracę 
załogi I kierownictwa gospo 
darstwa. Oto np. wykorzy
stywano tam okres pogody 
bez mrozów i wywożono 
obornik na pola. Traktory 
przyorały go na ponad 10 
hektarach. Przyjemnie jest 
patrzeć na taką gospodar
ność i troskę o przyszłe plo 
ny.

Proszę o opublikowanie 
mojego listu na łamach ga-

Młodzi wstępują do spółdzielni

Rolniczy Zespół Spółdzielczy w Dobropo/u 
(pow. Gryllno) powstał w 1950 roku. Obecnie 
45 członków tej spółdzielni gospodaruje na 
300 ha. Ich wspólny majątek wynosi w tym 
roku 1 156 850 zł. Przeciętnie jedna rodzina zło
żona z 2—3 osób wypracowuje rocznie około 
700—800 dniówek obrachunkowych. W bieżą

cym roku na zebraniu rozliczeniowym wstąpi
ło do spółdzielni na statutowych członków 
7 ZMP-owców.

Na zdjęciu: młodzi ZMP-dwcy podpisują de
klaracje członkowskie.

CAF — fot. CIEŚLAK

Kierownik pociągu, Jan 
Mazurek, nie przyszedł 
na zebranie kolejarskie 

w Szczecinku z zamiarem za
brania głosu W dyskusji. 
Jednak z prezydium wciąż 
nawoływano: no, towarzysze! 
Kto zapisuje się do głosu? 
Przecież są u nas różne bra
ki, trudności, kłopoty! Jednak 
w dalszym ciągu nikt się nie 
zgłaszał. Wtedy właśnie, o- 
śmielony zachętą, podniósł się 
Mazurek. Kolejarz znany w 
swoim środowisku, stary wie
kiem i stażem, liczący sobie 
ponad 60 lat, z czego więcej 
niż 40 przepracował w zawo
dzie.

Mazurek wstał 1 spokojnie, 
po prostu, powiedział o tym, 
co go boli. A więc o tym, że 
są braki w oświetleniu pocią
gów osobowych, że pasażero
wie narzekają, że w lampach 
konduktorskich są złe palniki, 
że karbid też jest niedobry, 
bo dymi. A potem rozgadał 
się, wytknął braki w pracy 
kulturalno-oświatowej j zde
nerwował się, mówiąc o tych 
wagonach towarowych, co to 
próżne wysyła się do Choj
nic i próżne wracają do 
Szczecinka.

Tyle zdążył powiedzieć Ma
zurek. Zdążył, bo oto tow. 
Świątek, szef działu politycz
nego oddziału eksploatacyjne 
go PKP w Stargardzie odbie
ra mu głos.

— To nie jest właściwe sta
wianie sprawy! .— mówi tow. 
Świątek. — To nie krytyka, 
to krytykanctwo! Tak nie wol 
nol

Mazurek siada, ale nie mo
że się powstrzymać od głośno 
wypowiedzianej uwagi: na
przód pobudzacie do krytyki, 
a potem zamykacie usta!

W słowach kierownika po
ciągu można bez trudu wy
czuć gorycz i żal. I nic w tym 
dziwnego! Uczymy przecież 
ludzi krytyki, uczymy ich wal 
ki ze złem, uczymy troski o 
wspólne dobro, o jak najlep
sze rezultaty pracy.

Tym bardziej więc należy 
odpowiedzieć nh pytanie: dla
czego Mazurkowi odebrano 
głos? Czyżby postawione przez 
niego zarzuty Rie polegały na 
prawdzie? A może forum by
ło niewłaściwe? Nie! I zarzuty 
były słuszne 1 miejsce (zebra-

zety, aby Inne PGR wzię
ły wzór ze Szwemina.

Walenty Kunikowski
Kraśn Koszaliński

REMONTY
W NOWYM DWORZE

Warsztaty Zespołowe PGR 
w Nowym Dworze w roku 
ubiegłym za sprawnie prze
prowadzone remonty otrzy- I 
mały dyplom. Ambitna za
łoga postanowiła w tegorocz 
nych remontach nie dać się 
wyprzedzić innym warszta
towcom i swoje przodujące 
stanowisko utrzymać. Do
tychczas remonty w Nowym 
Dworze przebiegają spraw
nie. Na 20 „Ursusów" goto
wych do końca stycznia by
ło 17. Wytkonano plan re-

się z oddolną krytyką sięga
ją głębiej. Ukazują bow.iem 
niewłaściwy stosunek do dło 
wieka bezpartyjnego, są przy
kładem stosowania zasady 
„dwóch miarek". Zasady nie
słusznej i szkodliwej. Nie wy
starczą usta pełne pięknych 
słów o więzi z masami. Słowa 
żeby stały się treścią życia, 
muszą znaleźć odbicie w prak 
tyce. Inaczej stają się pustą 
formalnością, która nikomu 
nie przynosi pożytku.

C PRAWA Mazurka" to 
99^ jedna strona zasady 
„dwóch miarek". Ale jest i 
strona druga. Oto trzech ro
botników Bytowskich Zakła
dów Przemysłu Terenowego 
wyprodukowało 17 proc, bra
ków. Normalnie wywiesza się 
nazwiska brakorobów na ta
blicy. W tym wypadku jed
nak odstąpiono od zwykłej, 
niewątpliwie słusznej metody. 
Powód: dwaj z pośród tych 
trzech robotników, to członko 
wie partii. Towarzysze uznali, 
że nie wypada publicznie pię
tnować niedbalstwa członków 
partii, bo to poderwałoby au
torytet organizacji partyj
nej. (I)

W obu wypadkach „dwie 
miarki". Zasada obca naszej 
partii. Nasza ideologia uczy 
— i w tym duchu partia wy
chowuje swych członków — 
że nie ma i nie może być żad
nych przywilejów dla człon
ków partii. Przeciwnie! Są 
wobec nich zwiększone wy
magania, związane z ich wyż 
szym poziomem politycznym, 
większym doświadczeniem ży
ciowym i przynależnością do 
organizacji.

Nie można nie odpowie
dzieć na pytanie, dlaczego 
wypowiedź Mazurka tak bar
dzo uraziła tow. Świątka? 
Skąd się wziął jego ton i spo
sób reagowania na krytykę? 
I dlaczego towarzysze z fabry 
kj bytowskiej podjęli decy
zję ochraniającą brakorobów? 
Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że w obu wypadkach — choć 
w innej formie — podziałały 
prawa spod batuty. Nie pisa
ne prawa, uzurpowane sobie 
przez ludzi, zwykłych dyry
gować masami, a nie kiero
wać nimi, pouczać, a nie u- 
czyć masy 1 uczyć się od 
mas.

Prawa spod batuty, źle po
jęte rządzenie — nie zdaje w 
życiu egzaminu. Krępuje ini
cjatywę, hamuje rozwój ży
cia społecznego i publiczne
go, osłabia nasze oddziaływa
nie, zmniejsza wyniki naszej 
działalności. Co zyskał tow. 
Świątek wśród kolejarzy 
szczecineckich? Na pewno nie 
wzrost autorytetu! Co osiągnę 
li towarzysze z bytowskiej fa
bryki? Na pewno nie wzrost 
zaufania załogi do swojej de
cyzji i autorytetu organizacji 
partyjnej. W życiu, a w pra
cy partyjnej w szczególności, 
obowiązuje szczerość, otwar
ta rozmowa, uważne wsłuchi
wanie się w każdy istotny 
głos, pieczołowita troska o 
to, aby słuszne wnioski 1 u- 
wagi ludzi nie pozostawały w 
sferze słów. Prawa spod ba
tuty pozostawmy dyrygentom 
Wystrrezy, te będą one obo 
wiązywać w orkiestrze.

B. REICHHART

montów kombajnów, siewni 
ków, aparatury ochrony ro
ślin i smaczne Ilości innego 
sprzętu.

Ostatnio załoga zebrała 
się na naradzie roboczej po
święconej dalszemu przyspie 
szeniu i podniesieniu jako
ści remontów. Postanowio
no wówczas, że po wykona
niu swoich zadań, załoga po 
może warsztatom tych PGR, 
które nie nadążają z remon 
tami. Inicjatywa ta warta 
jest jak najgorętszego po
parcia.

Niestety i w Nowym Dwo’ 
rze nie brak bolączek. Niedo 
statecznie np. zaopatrzono 
pracowników w opał 1 naszę 
dla bydła. Zaniedbania te 
trzeba usunąć jak najprę
dzej.

Różne sprawy PGR...

nie produkcyjne) odpowiednie 
do ich postawienia. Nie może 
być więc mowy o krytykanc
twie. Przeciwnie! Mamy do 
czynienia z jaskrawym prze
jawem tłumienia krytyki.

TV A OKNACH wagonów 
kolejowych umieszczo

ne są tabliczki z napisem: 
nie wychylać się! Dla tych, 
którzy stoją w oknach pędzą
cego pociągu — nakaz słusz
ny! Dla tych natomiast, któ
rzy chcą w życiu okna otwie
rać, żeby wpadł pęd świeżego 
powietrza, zdolny zmieść za
śniedziałość i rutyniarstwo — 
nie może być takiego naka
zu! To nie „zbytek" inicjaty
wy, a właśnie jak najbardziej 
potrzebna i niezbędna inicja
tywa kazały Mazurkowi doma 
gać się zmiany tego, co prze
szkadza kolejarzom w pracy.

Tak należy oceniać „spra
wę Mazurka" j tak oceniła ją 
załoga szczecineckiego węzła. 
Ale jest w ocenie postępowa
nia tow. Świątka jeszcze ie- 
den, niezwykle istotny mo
ment. Niektórzy uczestnicy o- 
mawianego zebrania powie
dzieli tak: nie ma się co dzi
wić, że Mazurka „splantowa- 
no". Przecież on jest bezpar
tyjny!... I w tym chyba tkwi 
sedno sprawy.

Był kiedyś w „Krokodylu" 
rysunek, przedstawiający dzia 
łacza przed lustrem, który mó 
wił do siebie: „boże broń 
mnie od krytyki! Przed samo
krytyką ja się sam obronię". 
Rysunek rysunkiem, a w ży
ciu tak bywa, że są tacy, co 
nie tylko z powodzeniem bro
nią się przed samokrytyką, 
ale i z krytyką, bez bożej po
mocy, dają sobie radę. Nie z 
każdą oczywiście.

Bo krytyka z góry jest u- 
sankcjonowana, z nią się — 
wiadomo — trzeba liczyć. 
Niewielu jest również ta
kich, którzy odważą się lek
ceważyć krytykę aktywu. Po
została — chwała bogu — 
krytyka oddolna, z którą prze 
prawa — jak w Szczecinku — 
okazuje się często jeszcze 
dość łatwa.

Gdyby Mazurek był akty
wistą, gdyby był partyjnym, 
nikt pewnie nie odważyłby 
się „przejechać" po jego wy
powiedzi. Dlatego korzenie 
tej łatwości w rozprawianiu

Przodujący 
traktorzysta



Zadania partii w dziedzinie rozwoju rolnictwa 
w latach 1936 — 1960

Referat członka Biura Politycznego KC PZPR ZENONA NOWAKA 
wygłoszony na V Plenum KC PZPR

TOWARZYSZE !

Opracowanie projektu uchwały w sprawie 
ustalenia podstawowych założeń planu roz
woju rolnictwa w ciągu najbliższego pięcio
lecia — uchwały niezmiernie ważnej, którą 
mamy podjąć na dzisiejszym Plenum, poprze
dziła — przeprowadzona w całym kraju — 
dyskusja nad materiałami IV Plenum, która 
pozwoliła nam nie tylko polepszyć i skonkre
tyzować wstępne założenia zawarte w tych 
materiałach, ale wnieść szereg nowych, istot
nych momentów w ustaleniu linii polityki 
partii.

Dyskusja sięgnęła głęboko — wzięły w 
niej udział wielotysięczne rzesze aktywu par 
tyjnego we wszystkich powiatach — praco
wnicy rolnictwa, organizacje partyjne w 
■wielu gromadach, spółdzielniach produkcyj
nych, PGR-ach, POM-ach, szereg uczelni 
1 placówek naukowych pracujących na ni
wie rolniczej, pracownicy przemysłu obsłu
gującego potrzeby rolnictwa., Bogaty mate
riał dyskusyjny w postaci pięcioletnich pla
nów rozwoju rolnictwa w poszczególnych wo
jewództwach i powiatach został zebrany 
przez terenowe komisje, a ich propozycje 
zostały przedyskutowane na plenarnych po
siedzeniach komitetów powiatowych i woje
wódzkich. Problematyka ta przewijała się 
również, czerwoną nicią przez obrady konfe
rencji wojewódzkich naszej partii.

Dyskusja potwierdziła słuszność zasadni
czych wytycznych, zawartych w materiałach 
IV Plenum, a równocześnie otworzyła szero
kie pole dla rozwoju inicjatywy i twórczej 
krytyki ze strony aktywu, wysunęła wiele 
konkretnych wniosków i postulatów, które 
wzbogaciły wytyczne KC.

Podstawowe wnioski z tej dyskusji zawar
te zostały w przedłożonym obecnie projek
cie uchwały opracowanym przez komisję KC 
przy szerokim współudziale aktywu central
nego. ■

Bogaty pion dyskusji zawierający wiele 
konkretnych i słusznych wniosków zwłasz
cza w odniesieniu do planów rozwoju rolni- 
ctwa w poszczególnych województwach oraz 
praktycznych kroków gospodarczych powi
nien znaleźć (i częściowo już znalazł) od
bicie w uchwałach rządu, w zarządzeniach 
resortów, w codziennej działalności instancji 
i organizacji partyjnych, prezydiów woje
wódzkich i powiatowych rad narodowych.

Nie wolno nam uronić żadnej cennej ini
cjatywy, żadnej gospodarskiej myśli wysu
niętej w dyskusji, wszystkie słuszne i real
ne wnioski wysunięte przez teren muszą być 
z całym uporem i konsekwencją realizowa
ne. Bardzo wiele z nich leży w kompeten
cjach władz wojewódzkich, powiatowych, 
gromadzkich, które powinny je bez zwłoki 
wprowadzić w życie. W ten sposób potrafi
my najlepiej pogłębiać dalszy rozwój inicja
tywy szerokiego aktywu, samodzielność or
ganizacji partyjnych, zapewnić realizację na
szych planów, wciągać coraz szerzej masy 
do udziału w zarządzeniu państwem i go
spodarką narodową.

W projekcie uchwały zawarta jest zwięz
ła próba oceny najważniejszych przemian 
dokonanych w stosunkach społeczno-ekono
micznych wsi w okresie planu 6-letniego. 
Opieraliśmy się na tej ocenie ustalając wy
tyczne programu rozwoju rolnictwa na lata 
1938—1960.

W swym zagajeniu ograniczę się do omó
wienia kilku jedynie zagadnień, przede 
wszystkitn tych, które wywołały najbardziej 
ożywioną wymianę zdań.

Pierwsze zagadnienie — to sprawa nad
miernej dysproporcji pomiędzy tempem roz
woju przemysłu, a tempem rozwoju rolni
ctwa.

Ocena wykonania planu sześcioletniego 
podkreśla, że szybkiemu wzrostowi ciężkie
go przemysłu i unrzemysłowieniu kraju nie 
towarzyszył odpowiedni wzrost produkcji 
rolniczej.

Partia coraz wyraźniej zdawała sobie spra
wę z występującego nienadążania produkcji 
rolniczej za szybko rosnącymi potrzebami 
kraju. Dlatego* na przełomie lat 1953—1954 
dokonaliśmy nowego rozstawienia sił i środ
ków, mającego na celu złagodzenie dyspro
porcji między rozwojem przemysłu i rolni
ctwa i osiągnięcie szybszego wzrostu stopy 
życiowej ludności.

II Zjaz.d partii nakreślił w swoich uchwa
łach plan przyspieszenia rozwoju rolnictwa 
w latach 1954 i 1955.

Ubiegłe dwa. lata, dzięki ofiarnej pracy 
chłopów i pracowników rolnictwa, dzięki 
zwiększonej pomocy państwa ludowego oraz 
pewnemu ulepszeniu partyjnego i państwo
wego kierownictwa rolnictwem, przyniosły 
szybszy wzrost produkcji rolniczej.

O ile w pierwszych czterech latach planu 
6-letniego średni przyrost produkcji rolniczej 
wynosił 2.3 proc, rocznie, o tyle w latach 
1954—1955 osiągnął około 4 proc, rocznie.

Jednakże uchwały II Zjazdu nie zostały w 
pełni -wykonane. Globalny wzrost produkcji 
rolniczej osiągnął 8,2 proc., podczas gdy plan 
zakładał 10 proc.

Został osiągnięty poważny wzrost plonów 
czterech zbóż. Ten wzrost, któremu sprzy
jały dogodne warunki atmosferyczne w rt>ku 

ubiegłym, jest niewątpliwie również wyni
kiem lepszej uprawy roli, zwiększonych do
staw nawozów sztucznych, zastosowania 
większej ilości ziarna kwalifikowanego itd.

Osiągnięciem ubiegłego okresu był trzy
krotny wzrost areału zasiewów kukurydzy 
— do około 100 tys. ha oraz uzyskanie sto
sunkowo wysokich plonów tej ważnej rośli- 
ny pastewnej.

Czynnikiem, który zaważył ujemnie na 
wykonaniu planów produkcji rolniczej, był 
zeszłoroczny nieurodzaj ziemniaków, stwa
rzający trudności w zaopatrzeniu miast w 
ten niezbędny artykuł oraz w zapewnieniu 
paszy dla hodowli.

Wytyczne II Zjazdu w zakresie wzrostu 
pogłowia, zostały w zasadzie wykonane. 
Mamy w kraju już blisko 8 milionów sztuk 
bydła. 10.9 min sztuk trzody chlewnej, po
nad 4 miliony owiec.

Ten wzrost pogłowia stwarza lepszą pod
stawę do stopniowej poprawy zaopatrzenia 
kraju w produkty mięsne i mleczarskie, roz.- 
szerza bazę własnego zaopatrzenia w deficy
towe surowce rolnicze, jak skóry i wełna.

Dzięki tym rezultatom osiągniętym w pro
dukcji rolniczej, wzrosły dochody wsi, masy 
pracujące wsi wykonały szybciej i łatwiej 
dostawy obowiązkowe zbóż i sprzedały pań
stwu w skupie ponadobowiązkowym do 
31. I., prawie dwukrotnie większą ilość zbo
ża niż w ciągu całego ubiegłego roku.

Zostały wydatnie zwiększone nakłady in
westycyjne w rolnictwie. Nakłady te w 1955 
roku w porównaniu z 1953 r. wzrosły o 84 
proc.

Dostawy maszyn 1 narzędzi rolniczych 
zwiększyły się prawie dwukrotnie. W po- 
rówmaniu z rokiem 1953 dostawy siewni- 
ków, sadzarek i koparek wzrosły dwukrot
nie, obsypników i wypielaczy zawieszanych 
do upraw międzyrzędowych cztery razy. Do
starczyliśmy rolnictwu w latach 1954—1955 
prawie 17 tys. ciągników, osiągając w koń
cu 1955 roku 56 tys. traktorów (w przelicze
niu na 15 KM). Nasz przemysł rozpoczął 
produkcję kombajnów zbożowych, przekazu
jąc do użytku rolnictwa pierwsze 300 sztuk. 
Rozpoczęliśmy również produkcję sadzarek 
do kwadratowo-gniazdowego sadzenia ziem
niaków.

Jednakże zarówno asortyment jak i ja
kość naszych maszyn rolniczych pozostawia 
jeszcze bardzo wiele do życzenia.

Wzrosło wydatnie budownictwo gospodar
cze w PGR, spółdzielniach produkcyjnych 
i POM-ach. W latach 1954—1955 w PGR 
zbudowano ponad 500 obór, ponad 1 300 
chlewni i warchlakami. Oddano *do użytku 
blisko 42 tys. izb mieszkalnych dla pracow
ników POM i PGR. Jednakże plan budow
nictwa nie został w pełni wykonany.

Zastała wydatnie zwiększona pomoc kre
dytowa dla spółdzielni produkcyjnych i 
chłopów gospodarujących indywidualnie na 
budownictwo i zakup inwentarza żywego. 
Kredyty inwestycyjne dla spółdzielni wzrosły 
o 54 proc., a dla chłopów pracujących indy
widualnie kredyty inwestycyjne i obrotowe 
wzrosły o 98 proc.

Zostało zwiększone zaopatrzenie wsi w to
wary przemysłowe. Obroty globalne w GS 
w cenach porównywalnych wzrosły w ciągu 
ubiegłych dwóch lat o około 39 proc.; świad
cz v to również o wzroście stopy życiowej 
ludności wiejskiej.

Równocześnie wzrosło o 37 proc, zaopatrze
nie wsi w cement, o 43 proc, w cegłę, o 55 
proc, w wapno i 33 proc, w tarcicę, jednak wy 
tyczne II Zjazdu, przewidujące wzrost przy
działu tych materiałów o 55—65 proc., nie 
zostały w pełni zrealizowane.

Reasumując, należy stwierdzić, że w cią
gu okresu dzielącego nas od II Zjazdu — 
dzięki słusznej polityce partii — zdołaliśmy 
przyspieszyć rozwój sił wytwórczych w rol
nictwie i wzrost produkcji rolniczej.

Niewątpliwie, wyniki produkcyjne ubieg
łych dwóch lat złagodziły w pewnym stop
niu nienadążanie rolnictwa za wzrostem po
trzeb kraju. Jednakże nadmierna dyspropor
cja pomiędzy rozwojem przemysłu a rozwo
jem rolnictwa, stanowi źródło wielu trudno
ści w rozwoju naszej gospodarki narodowej 
i budownictwa socjalistycznego; Dyspro
porcja ta jest w dalszym c’ągu poważną 
przyczyną niedostatecznego tempa wzrostu 
stopy życiowej ludności.

Rezultaty planu sześcioletniego — rozbu
dowa przemysłu, zwłaszcza maszynowego i 
chemicznego, obsługującego potrzeby wsi, 
pewna, acz niedostateczna, rozbudowa so
cjalistycznego sektora w rolnictwie, umoc
nienie spójni ekonomicznej między miastem 
a wsią i pogłębienie sojuszu robotniczo-chłop
skiego, stwarzają niezbędną bazę dla dalsze
go szybszego rozwoju produkcji rolniczej 
i socjalistycznej przebudowy wsi, dla prze
zwyciężania głównej dysproporcji naszego 
budownictwa socjalistycznego.

Zapewnienie szybszego rozwoju produkcji 
roślinnej i zwierzęcej oraz wydatnych postę
pów w rozbudowie socjalistycznego sektora 
rolnictwa stanowi jedno z węzłowych zadań 
obecnego planu pięcioletniego.

Przechodzę do następnego zagadnienia, do 
sprawy głównych kierunków produkcji ro
ślinnej i hodowlanej.

Dyskusja nad materiałami IV Plenum po
zwoliła głębiej ocenić nasze rezerwy i możli
wości oraz ustalić jako realne zadanie osiąg
nięcie wzrostu globalnej produkcji rolniczej 
w planie pięcioletnim o 25 proc. Oznacza to 
poważne przyspieszenie tempa rozwoju rol
nictwa. Wzrost produkcji rolniczej winien 
rocznie wynieść średnio około 5 proc.

Taki przyrost produkcji rolniczej jest abso
lutnie niezbędny, aby osiągnąć zwiększenie ma 
sy produktów żywnościowych i surowców dla 
przemysłu. Niezbędny jest po to, aby przecięt
ne spożycie na jednego mieszkańca naszego 
kraju w 1960 roku wynosiło dwa razy więcej 
mięsa i smalcu, o 50 proc, więcej mleka i ma 
sła, ponad 2,5 raza więcej cukru niż przed woj
ną.

Założony w planie 5-letnim wzrost produkcji 
rolniczej jest zadaniem napiętym i trudnym. 
Wymaga on koncentracji środków materialnych 
i finansowych, znacznego zasilenia rolnictwa 
wysokokwalifikowanymi i politycznie wyrobio
nymi kadrami, wytężonej pracy organizacyjnej 
partii i rad narodowych. Wymaga jeszcze głęb
szej politycznej mobilizacji mas chłopskich i 
pracowników rolnictwa, specjalistów, naukow
ców oraz rosnącej pomocy klasy robotniczej.

Centralnym problemem w najbliższym pięcio 
leciu jest zapewnienie poważnego wzrostu glo
balnej produkcji zbóż — zbóż nie tylko jako 
chleba, ale i jako pasz dla rozwoju hodowli.

Przy obecnym poziomie wydajności z ha Pol
ska nie jest samowystarczalna zbożowo mimo, 
że produkcja zbóż na głowę ludności jest więk
sza o 20 proc, niż przed wojną.

W naszych warunkach, gdy rośnie szybko 
ludność kraju i spożycie, gdy następuje dalsze 
przechodzenie ludności ze wsi do miasta, a rów 
nocześnie zmierzamy do zapewnienia dalszego 
wzrostu pogłowia trzody chlewnej — możemy 
zbilansować wzrost spożvcia zbóż jedynie przy 
utrzymaniu importu. Import zbóż stanowi po
ważne obciążenie naszego bilansu handlu za
granicznego, ograniczające możliwości importu 
innych artykułów lub surowców koniecznych 
dla naszej gospodarki narodowej.

Jedynie słuszna droga wyjścia z trudności 
naszego bilansu zbożowego, to uporczywa wal
ka o nieustanny i systematyczny wzrost plo
nów z hektara, zwiększenie powierzchni zasie
wów ó Około 500 tys. ha, a także zwiększenie 
uprawy kukurydzy do miliona ha.

Dyskusja wykazała, że aktyw rozumie powa
gę problemu zbożowego i szuka z coraz więk
szym uporem konkretnych dróg zwiększenia 
produkcji zbóż na swoim terenie zarówno przez 
podniesienie poziomu agrotechniki, lepsze wy
korzystanie ziemi jak i rozszerzenie uprawy 
kukurydzy. Dyskusja w terenie potwierdziła, że 
zarówno osiągnięcie przewidzianego w planie 
wzrostu plonów z ha jak i globalnej produkcji 
zbóż jest całkowicie realne.

Jednakże w szeregu województw wskaźniki 
wydajności z hektara zostały przyjęte dość for 
malnie, bez wskazania konkretnych środków 
dla ich osiągnięcia, a gdzieniegdzie nawet za
łożono plony lub areały pod zboże niższe od 
wytycznych planu.

Na IV Plenum mówiliśmy obszernie o wiel
kim znaczeniu rozszerzenia uprawy kukurydzy, 
jako niezbędnego środka w rozwiązywaniu na
szych trudności w zbożu i paszach.

Wyniki zeszłorocznych zbiorów kukurydzy 
mimo niesprzyjających w pierwszym okresie 
wegetacji warunków atmosferycznych, potwier 
dzfły pełną słuszność wskazań IV Plenum. 
Uważamy za możliwy i niezbędny wzrost area
łu kukurydzy w latach 1960—1961 do 1 milio
na ha.

Jakie praktyczne wnioski wypływają z tego
rocznych doświadczeń uprawy kukurydzy?

PO PIERWSZE: kukurydzę można i należy 
siać w całym kraju. Mamy wiele przykładów 
wysokich plonów nawet w niesprzyjających 
warunkach; uzyskano te plony przez zastoso
wanie właściwej agrotechniki. Zjednoczenie 
PGR Wrocław - Południe uzyskało z powiorzch 
ni 970 ha po 53 q suchych kolb z 1 ha. Zupeł
nie na północy — bo w zjednoczeniu Szczecin 
— uzyskano z powierzchni 66 ha po 58 g su
chych kolb, a z areału 560 ha po 270 q zielo
nej masy z 1 ha. Spółdzielnia produkcyjna 
Kmiecin, powiat Nowv Dwór Gdański z areału 
1,5 ha otrzymała 1 200 q zielonej masy z ha. 
W województwie koszalińskim ob. Feliks Ję- 
drusina wieś Wołcza Mała, powiat Miastko, w 
przeliczeniu na hektar otrzymał 850 q zielonej 
masy.

PO DRUGIE: niedostatecznie wyjaśnialiśmy 
celowość zbioru kukurydzy w okresie wosko- 
wo-mlecznej dojrzałości. Większość rolników 
czekała na pełną dojrzałość kukurydzy, aczkol
wiek w przeważającej części rejonów naszego 
kraju najlepszą wydajność uzyskać można prze 
dc wszystkim przez uprawę wysokowydajnych 
edmiah kukurydzy na zakiszenie.

PO TRZECIE: dotychczasowe próby zmecha
nizowania siewu, pielęgnacji i zbioru kukury
dzy są jeszcze nieśmiałe.

Kukurydza wymaga bardzo starannej agro
techniki; w związku z tym specjalnego znacze
nia nabiera sprawa mechanizacji siewu, a 
zwłaszcza uprawy międzyrzędowej.

Szczególnie ważne jest również zmechanizo
wanie sprzętu kukurydzy. Dopóki nie ma u nas 

kombajnów do kukurydzy, należy upowszech
niać pozytywne doświadczenia zmierzające do 
wykorzystywania i przysposobienia posiada
nych maszyn. :.

PO CZWARTE: zasadniczym problemem, któ
rym muszą zająć się i resorty i nasi naukowcy 
jest przygotowanie nasion kukurydzy, zwłasz
cza mieszańców. Należy zwracać większą uwa
gę na produkcję nasion, szczególnie w tych wo
jewództwach, gdzie one dobrze dojrzewają oraz 
gdzie są stacje hodowlano-badawcze i odpo
wiednie gospodarstwa nasienne.

Organizacje partyjne i rady narodowe winny 
dopilnować siewu dobrymi nasionami i od]x>- 
wiedniej dla danego rejonu odmiany: w prze
ciwnym razie grozi to poderwaniem wśród chło 
pów zaufania, które kukurydza w tym roku za
częła sobie zdobywać.

Jednym z najważniejszych warunków osią
gnięcia zaplanowanego wzrostu produkcji ro
ślinnej jest znaczne zwiększenie powierzchni 
zasiewów. Waga tej sprawy znalazła odbicie w 
dyskusji we wszystkich prawie wojewódz
twach. Jednakże ta dyskusja nie pozwoliła jesz 
cze w pełni ujawnić wszystkich istniejących re
zerw ziemi, zwłaszcza w tych częściach kraju, 
gdzie brak jest katastrów pomiarowych i dość sza 
roko występują jeszcze szkodliwe zjawiska nie 
uregulowania własności ziemi, braku stabiliza
cji osadników i uprawianie ziemi „na dziko", 
W szeregu województw posiadane materiały 
świadczą o braku rzetelnej troski o pełne za
gospodarowanie zien. ornych.

Zwiększenie powie-zchni zasiewów o 500 tys, 
ha, o których mowa w projekcie uchwały wy
maga od nas, by w każdym województwie i pó 
wiecie dokładnie skontrolować i ujawnić cały 
posiadany zapas ziemi oraz z całą energią przy 
stąpić do jej zagospodarowania przez PGR, 
spółdzielnie produkcyjne, zespoły uprawowe, 
gospodarstwa indywidualne.

W toku dyskusji w niektórych wojewódz
twach, np. w gdańskim, poznańskim i łódzkim 
ujawniły się również tendencje do zaniżania 
planowego wzrostu hodowli, zwłaszcza bydła. 

Rozwój hodowli bydła musi stanowić jedno 
z podstawowych zadań rozwoju produkcji rol
niczej w okresie planu 5-letniego tym bardziej, 
że dopiero pod koniec planu 6-letniego zbliży
liśmy się — jeśli chodzi o hodowlę bydła — 
do poziomu przedwojennego.

Stawiamy przed sobą bardzo ambitne zada-'1 
nia w zakresie podniesienia stanu ilościowego 
bydła. Jednakże założony w projekcie uchwały 
przeciętny wzrost roczny o ponad 5 proc, jest 
niesłychanie napięty i wymaga dalszego rozwa 
żenią. Jeśli przypomnimy sobie, że w okresie 
Planu 6-letniego przeciętny przyrost roczny sta 
nowił około 2 proc, to zdamy sobie sprawę z 
ogromu tego zadania.

Pod względem pogłowia bydła pozostajemy 
w tyle za szeregiem krajów Europy.

Mamy obecnie w kraju średnio 39 sztuk na 
190 ha użytków rolnych, co w żadnym razie 
nie odpowiada ani naszym możliwościom, ani 
potrzebom. Mamy już przecież województwa, 
w których wskaźnik ten jest znacznie wyższy 
od przeciętnej. A jednocześnie np. w woj. lu
belskim, białostockim, które mają odpowiednia 
warunki dla chowu większej ilości bydła, 
wskaźnik ten jest niższy od przeciętnej.

Jeszcze bardziej niekorzystnie przedstawia 
się stan pogłowia bydła w PGR. Mimo bardzo 
wydatnego wzrostu hodowli w ciągu minionej 
6-latki, osiągnięto na koniec 1955 r. zaledwie 
23 sztuki bydła na 100 ha użytków rolnych. 
Ten anormalny stan rzeczy musimy przezwy
ciężyć w najbliższym pięcioleciu. Od rozwoju 
hodowli zależy w znacznej mierze osiągnięcie 
w PGR założonych plonów zbóż i właściwe 
tempo wzrostu produkcji roślinnej.

Plan pięcioletni stawia przed nami zadanie 
osiągnięcia w roku 1960 przeciętnie dla całego 
kraju ok. 50 sztuk bydła na 100 ha użytków roi 
nych i o to powinny się bić nawet najsłabiej 
zagospodarowane województwa.

Dla osiągnięcia zadań planu 5-letniego w ho
dowli konieczne jest spotęgowanie wysiłków 
w celu zwiększenia zasobów pasz. Można to 
osiągnąć przede wszystkim przez właściwe za
gospodarowanie użytków zielonych — zwłasz
cza zmeliorowanych łąk i pastwisk, przez roz
szerzenie uprawy poplonów, przez kiszenie 
pasz.

Trzeci problem — to sprawa mechanizacji 
i produkcyjnego zaopatrzenia wsi.

Cechą szczególną planu 5-letniego Jest fakt, 
że nasze zadania w dziedzinie wzrostu produk
cji rolniczej i socjalistycznej przebudowy wsi 
realizować będziemy w warunkach, gdy osią
gnęliśmy już stosunkowo wysoki rozwój prze
mysłu i zamierzamy kontynuować uprzemysło
wienie kraju. Dzięki temu możemy zaopatrywać 
rolnictwo w coraz większą ilość nowocześniej
szych i wydajniejszych maszyn i narzędzi rol
niczych, w rosnącą masę nawozów sztucznych, 
w energie elektryczną itd. Bez tej coraz szer
szej produkcyjnej pomocy klasy robotniczej i 
przemysłu socjalistycznego napięte zadania pla 
nu 5-letniego w rolnictwie nie mogłyby być 
zrealizowane.

Wzrost produkcji rolniczej, zwłaszcza towa
rowej, może być osiągnięty w naszych warun
kach przede wszystkim na bazie mechanizacji
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rolnictwa. Zamieniamy w ciągu najbliższych 5 
lat przeprowadzić kompleksową mechanizację 
podstawowych robót polowych w PGR-ach, a 
także około 70 proc, tych robót w spółdziel
niach produkcyjnych. Musimy znacznie szyb
ciej zapewnić również mechanizację robót ho
dowlanych w PGR i spółdzielniach. Będziemy 
okazywać gospodarstwom indywidualnym znacz 
nie większą niz dotychczas pomoc maszynową, 
jeśli chodzi o podstawowe prace połowę,

W tym celu projekt uchwały przewiduje wy
datny, bo 3-krotny wzrost produkcji maszyn 
i narzędzi rolniczych, rozszetzenie Ich asorty
mentu, radykalną poprawę jakości.

Mechanizacja w gospodarstwach Indywidual
nych przy pomocy POM-ów j GOM-ów, to nie 
tylko lżejsza praca, postęp techniczny, wyższa 
wydajność i wyższa kultura rolna — to równo
cześnie ważny środek ograniczania wyzysku 
kułackiego, osłabiania zależności biedoty od 
bogaczy wiejskich.

Mechanizacja i zwiększone zaopatrzenie chło 
pów — nie tylko spółdzielni produkcyjnych, 
lecz i gospodarstw indywidualnych w lżejsze 
maszyny, jak: siewniki, kosiarki, żniwiarki, 
młocarnie itp. — będą niewątpliwie sprzyjać 
szerokiemu wdrażaniu mas chłopskich do pro
stych form kooperacji, do zespołowego działa
nia,

W dyskusji podnoszono wielkie zaintereso
wanie chłopów pracujących tymi formami 
wspólnej pracy oraz wskazywano na pewien 
ruch na wsi w kierunku tworzenia różnorod
nych zespołów. Jest rzeczą ważną i potrzeb
ną, by organa partyjne i państwowe okazy
wały niezbędną pomoc w jak najszerszym 
i właściwym organizowaniu i rozwijaniu te
go ruchu, by stwarzały odpowiednie warun
ki i bodźce.

Dyskusja nad sprawami związanymi z me
chanizacją pozwoliła w świetle krytyki od 
dołu, od strony użytkowników PQM-ów i 
GOM-ów ujawnić szereg naszych zaniedbań 
i braków.

Jeden ze środków zmierzających do usu
nięcia tych niedomagań widzimy w prze
kształceniu gminnych ośrodków' maszyno
wych w gromadzkie, będące pod bezpośred
nią pieczą GRN oraz w zapewnieniu im lep
szej pomocy technicznej ze strony POM. Je
śli chodzi o POM, to lepsze ich wyposaże
nie musi bezwzględnie iść w parze z usuwa
niem dość powszechnych braków w ich pra
cy, jak złe wykorzystanie posiadanych przez 
nie maszyn, złe rozmieszczenie tych ma
szyn itp.

Pomimo poważnego wzrostu produkcji ma
szyn i sprzętu dla rolnictwa, jakość ich 
wciąż jeszcze jest niedostateczna, a nieraz 
wręcz zła. Częito jeszcze, szczególnie w 
przemyśle terenowym, praktykuje się wy
syłanie użytkownikom sprzętu odrzucone
go przez kontrolę techniczną lub komisje od
biorcze.

Zbyt powoli przemysł nasz wprowadza do 
produkcji nowe typy maszyn rolniczych. 
Przeważająca większość tych zadań spada na 
przemysł maszyn rolniczych, który winien 
szybciej przezwyciężać swe zaniedbania. Ró
wnocześnie musi wydatnie wzrosnąć zainte
resowanie maszynami rolniczymi innych cen
tralnych zarządów w resortach przemysłów 
maszynowego oraz motoryzacyjnego, tym 
bardziej, że posiadają one poważne luzy pro
dukcyjne.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa za
bezpieczenia produkcji części zamiennych dla 
potrzeb rolnictwa. Mimo trwającej od kil
ku lat dyskusji oraz konkretnych zobo
wiązań PKPG i resortów przemysłowych, 
terminowe i pełne zaopatrzenie w części za
mienne stale rosnącego parku maszynowe
go nie zostało dotychczas należycie zabez
pieczone. Sprawa koncentrowania produkcji 
części zamiennych dla rolnictwa jak dotych
czas niewiele posunęła się naprzód. Z dru
giej zaś strony trzeba podkreślić złą go
spodarkę i nadmierne zużycie tych części 
w PGR i POM, brak opracowanych przez 
resorty rolnicze norm zużycia części zamien
nych. Stwarza to poważne trudności w u- 
trzymaniu maszyn rolniczych w pełnej spra
wności technicznej oraz powoduje okresowe 
ostre braki w częściach zamiennych, jak to 
się dzieje na przykład obecnie, w czasie, gdy 
naglą remonty zimowe.

W naszych warunkach, gdy nie dyspo
nujemy jeszcze dostateczną ilością maszyn 
dla pełnego wyposażenia rolnictwa, szcze
gólnego znaczenia nabiera sprawa prawidło
wego wykorzystania . istniejącego w PGR 
i POM parku maszynowego oraz sprawa 
wnikliwego rozdziału rosnącego wyposażenia 
poszczególnych POM i PGR w najbardziej 
niezbędne dla nich maszyny. Trzeba więc, 
z jednej strony, podnieść kwalifikacje kadr 
mechanizatorów w POM i PGR, by zapew
nić właściwe wykorzystanie istniejącej tech
niki i pieczołowity stosunek do maszyny. 
Z drugiej zaś strony należy położyć kres 
biurokratycznym praktykom, kiedy bez ro
zeznania potrzeb kierowano niejednokrotnie 
te lub inne maszyny pod niewłaściwym adre
sem.

Należy więcej uwagi zwrócić w kierunku 
nasycenia zespołów i gospodarstw PGR oraz 
POM pełnymi zestawami niezbędnych ma
szyn do kompleksowej mechanizacji podsta
wowych działów produkcji, jak np. uprawa 
zbóż, kukurydzy, ziemniaków, buraków, u- 
prawa łąk i pastwisk, zbiór siana; maszyn 
do mechanizacji prac hodowlanych itp. Przy 
czyni się to do zapewnienia wysokiej jakości 
i terminowego wykonania poszczególnych 
prac.

Jednocześnie na resortach 1 Instytutach 
naukowo-badawczych ciąży obowiązek roz
poczęcia szerokich badań nowych metod or
ganizacji prac maszynowych i Ich uspraw
nienia oraz upowszechnienia zarówno wyni
ków własnych prac, jak i osiągnięć przo
dującej praktyki rolniczej w kraju i zagra
nicą.

W naszej walce o stały wzrost plonów w 
rolnictwie, a szczególnie o wzrost plonów 
okopowych, doniosłej wagi zagadnienie sta
nowią uprawy międzyrzędowe takich ro
ślin, jak: ziemniaki, buraki, kukurydza 
i inne.

Poważne zaniedbania upraw międzyrzędo
wych szczególnie w gospodarstwach spółdziel 
czych 1 PGR stanowią u nas dotychczas 
zasadniczą przyczynę niedostatecznych plo
nów okopowych, zajmujących u nas bardzo 
poważną część areału.

Należy pamiętać, że koszt zabiegów pie
lęgnacyjnych jest niewspółmiernie niższy od 
strat wynikających z obniżki plonów spowo
dowanej niewykonaniem tych zabiegów.

Nasze rolnictwo w planie pięcioletnim o- 
trzyma około 20 tysięcy traktorów z narzę
dziami zawieszonymi do upraw międzyrzędo
wych, które przy szeroko stosowanej pracy 
dwuzmianowej, pozwolą na zmechanizowa
nie około 70 proc, upraw międzyrzędowych 
w PGR oraz około 50 proc, upraw między
rzędowych w spółdzielniach produkcyjnych.

Wyrazem szczególnej troski partii i rządu 
o szybszy rozwój rolnictwa, jest bardzo po
ważne zwiększenie nakładów inwestycyj
nych, Nakłady w rolnictwie średnio na rok 
będą wynosić około 6 miliardów złotych wo
bec 2,4 miliarda złotych nakładów średnio 
na rok w okresie 6-latki, to znaczy o 
ponad dwa 1 pół raza więcej, niż przecięt
nie w 8-latce i o około 85 proc, więcej, ani
żeli w latach 54—55. Jest to bardzo znacz
ny wysiłek państwa ludowego, któremu mu
si towarzyszyć równocześnie wzmożenie dzia
łalności inwestycyjnej ze środków własnych 
ze strony chłopów gospodarujących indywi
dualnie i spółdzielni produkcyjnych.

Warto na marginesie dyskusji podkreślić, 
że często towarzysze, mówiąc o potrzebach 
terenu, wysuwali zbyt wygórowane, obecnie 
niemożliwe do pokrycia postulaty w zakre
sie inwestycji finansowanych przez państwo.

Niewątpliwie postulaty takie mają swoje 
uzasadnienie — nie ma zresztą miejsca w 
Polsce, w którym nie możną by i nie trze
ba by było zbudować w rozsądnej perspek
tywie wiele pożytecznego. Ale środki na to 
budownictwo nie spadają z nieba, trzeba je 
wypracować i wygospodarować z tego, co 
stworzy Swą pracą robotnik i chłop. A 
przecież troszcząc się o dalsze uprzemysło
wienie kraju i stałe podnoszenie poziomu ży
ciowego ludności, musimy przestrzegać słu
sznych proporcji w podziale dochodu naro
dowego między inwestycje a spożycie. Kie
rując się podstawowym zadaniem dalsze
go uprzemysłowienia kraju, rozbudowy 
przemysłu ciężkiego, musimy z kolei część 
dochodu narodowego, przeznaczonego na 
Inwestycje, odpowiednio dzielić między prze
mysł a rolnictwo. Tym się tłumaczy, dla
czego szereg postulatów wysuniętych przez 
teren, nie jest obecnie możliwy do zreali
zowania.

Środki inwestycyjne, które państwo prze
znacza na rozwój rolnictwa w planie pięcio
letnim przekraczają ponad 1,5 raza przypusz
czalną sumę podatków, które wieś zapłaci 
w ciągu pięciolecia. W ślad za tym wielkim 
wysiłkiem państwa na rzecz wsi, winien iść 
zwiększony wkład samych chłopów; istnie
je tu szerokie pole dla rozwijania społecz
nych czynów chłopskich — drogowych, me
lioracyjnych itd.

W wielu gromadach chłop! osiągnęli wy
datny wzrost produkcji pasz przez zorgani
zowanie własnymi siłami robót melioracyj
nych na łąkach i pastwiskach.

Oto np. w woj. bydgoskim rolnicy wnie
śli w roku 1955 swój wkład w róbociżnie 
o wartości przeszło 9 milionów złotych przy 
robotach inwestycyjnych oraz 33,7 miliona 
złotych przy robotach konserwacyjnych, 
w zakresie prac melioracyjnych przewidzia
nych planem. Niezależnie od tego samo
dzielnie wykonali w społecznym czynie no
we melioracje uzupełniające na powierzchni 
około 5 tys. ha.

Limitują nas w Inwestycjach nie tylko 
środki finansowe, ale przede wszystkim ogra
niczone środki materiałowe. Dlatego tak 
ważną sprawą staje się maksymalne wyko
rzystanie w terenie wszelkich dostępnych 
materiałów budowlanych. A jakie są tu 
możliwości, świadczą takie fakty, jak np. to, że 
w spółdzielniach produkcyjnych w roku 
1954—1955 wybudowano 745 budynków ze
społowych z materiałów miejscowych — 
z żużia, gliny, trocin itp., zaoszczędzając 
44 miliony cegły. W spółdzielni fiaćki, w 
powiecie Bielsk Podlaski, wybudowano chle
wnię o ścianach z masy wapienno-piaskowej 
za 69 tys. złotych, podczas gdy kosztorys 
tej chlewni z cegły, wynosił 112 tys. złotych, 
takie inicjatywy trzeba ze wszech miar po
pierać i organizować.

TOWARZYSZE !
Przejdę do omówienia niektórych założeń 

polityki partii wobec indywidualnie gospo
darujących chłopów, do spraw, które były 
przedmiotem ożywionej dyskusji, a niekiedy 
i polemiki.

Doświadczenia okresu dzielącego nas od 
II Zjazdu oraz przebieg dyskusji nad ma
teriałami IV Plenum dowiodły, ze nasza po
lityka, polityka zwiększonej pomocy pro

dukcyjnej I uruchomienia bodźców mate
rialnego zainteresowania dla chłopów pracu
jących indywidualnie, była prawidłowa i da
ła już widoczne, pozytywne wyniki.

Mamy wzrost budownictwa wiejskiego ze 
środków własnych. Mamy dalsze rozszerze
nie kontraktacji roślin przemysłowych, po 
ostatniej zwyżce cen płaconych przez pań
stwo za dostawy ponadobowiązkowe żywca, 
skup znacznie się poprawił. Mamy wzrost 
dyscypliny w wykonywaniu obowiązkowych 
dostaw.

Masy pracującego chłopstwa zrozumiały 
i popierają naszą politykę umacniania so
juszu robotniczo-chłopskiego na bazie coraz 
szerszej spójni gospodarczej miasta ze wsią 
— coraz żywszej wymiany towarowej, wzmo 
żonej pomocy produkcyjno-kredytowej i in
westycyjnej państwa dla wsi.

Doświadczenie jednak uczy, że na gruncie 
wzrostu towarowości w gospodarstwach mało 
j średniorolnych wystąpiły równocześnie pew
ne zjawiska ujemne. Ożywiły się tu i ówdzie 
tendencje prywatno-kapitalistyczne wśród o- 
kreślonych grup chłopów. Ujawniły się próby 
podsycane przez kułaków do wykorzystywania 
powstających na rynku trudności w celach spe
kulacyjnych. Kułacy i reakcyjne elementy kle
ru starały się wzmóc swe oddziaływanie w 
pewnych środowiskach chłopów pracujących.

Trzeba stwierdzić, że przeciwdziałanie orga
nizacji partyjnych i rad narodowych tym ten
dencjom było stanowczo niedostateczne. Wiąże 
się z tym druga sprawa, która nie tylko wywo 
lala żywy oddźwięk w dyskusji, ale tu j ówdzie 
niezrozumienie, czy nieporozumienie w tere
nie — to sprawa naszej polityki wobec kułaka 
i jej realizacji. Jest to sprawa tym ważniejsza, 
że walka klasowa na wsi przybiera wciąż na 
ostrości. Znajduje ona wyraz w różnych for
mach wrogiej, kułackiej działalności i agitacji 
o bardzo szerokim wachlarzu, od form najbar
dziej zamaskowanych aż do zupełnie jawnych 
przestępstw. Tym bardziej ważnym zadaniem 
naszych organizacji partyjnych i żad narodo
wych jest pilnowanie prawidłowej realizacji 
polityki partii na wsi, uniemożliwienie kułako
wi przechwytywania rosnącej pomocy państwa 
dla chłopów pracujących, skuteczne polityczne 
izolowanie kułaka od rzesz mało i średniorol
nych gospodarzy.

W projekcie uchwały znajdujemy jasno spre
cyzowane założenia naszej polityki wobec ku
łaka. kontynuując konsekwentnie politykę o- 
graniczania kułactwa, ostrzej stawiamy sprawę 
zwalczania liberalizmu w stosunku do tych ku
łaków, którzy złośliwie uchylają się od wyko
nywania swych zobowiązań i właściwego stoso
wania wobec nich dekretu z dnia 9. H, 1853 t. 
W dyskusji rozlegały się głosy, ze brak jest 
jakoby podstaw prawnych do właściwego dzia
łania wobec kułaka, który świadomie dewastu 
je swoje gospodarstwa. Tak nie jest, przepisy 
wspomnianego dekretu dają nam wszystkie nic 
zbędne środki do podejmowania w stosunku do 
niego właściwych, nawet najostrzejszych kro
ków, Zbyt słabo posługujemy się w razie po
trzeby tym dekretem.

Z drugiej zaś strony wyraźnie ostrzegamy 
przed sprzeczną z polityką partii i władzy ludo
wej — praktyką rozmyślnego likwidowania go
spodarstw kułackich dobrze gospodarujących, 
wywiązujących się ze swych obowiązków wo
bec państwa i nic prowadzących wrogiej dzia
łalności.

Trzeba nadal pamiętać o tym, ie podstawo
wą cechą kułaka jest to. że żyje on przeważnie 
z wyzysku cudzaj pracy; nie wolno sztucznie 
mianować kułakami zamożniejszych średnia- 
ków.

W stosunku do gospodarstw kułackich, które 
wywiązują się ze swych obowiązków wobec 
państwa, będziemy szli na konieczne ułatwienia 
w zaspokajaniu ich potrzeb produkcyjnych, 
wzmacniając jednocześnie kontrolę państwa 
nad ich produkcją towarową. Są również ku
łacy, którzy nie są w stanie utrzymać całej go
spodarki. W stosunku do nich, zgodnie z obo
wiązującymi przepisami, należy postępować 
tak. aby część tej gospodarki przekazywali 
spółdzielniom produkcyjnym, zespołom upra
wowym lub PGR-om, jednocześnie należy im 
umożliwić kontynuowanie produkcji w mniej
szym gospodarstwie.

Nie chcemy i nie będziemy kosztem środków 
państwowych odbudowywać podupadłych go
spodarstw kułackich.

Pragnę zatrzymać się z kolej nad sprawą, któ 
ra wywołała wiele głosów, a niekiedy i pasji 
w dyskusjach a mianowicie nad sprawą klasy
fikacji gruntów.

Od czasu wprowadzenia systemu dostaw obo
wiązkowych, który zapewnia państwu niezbęd
ne. zasoby produktów rolnych, mamy wiele gło 
sów z terenu, domagających się zmiany klasy
fikacji ziemi.

Projekt uchwały zaleca, po odpowiednim 
przygotowaniu, przeprowadzić stopniowo na 
poszczególnych terenach, opartą na badaniach 
gleboznawczych, klasyfikację j pomiary grun
tów. Musimy jednak jasno zdać sobie sprawę 
z tego, że jest to bardzo złożone zagadnienie, 
które wymaga szczegółowego badania. W myśl 
projektu uchwały, mamy utrzymać globalną 
wysokość dostaw zbóż na dotychczasowym po
ziomic. Trzeba, abyśmy sobie uzmysłowili, że 
w latach 1949—1954, w wyniku częściowej tyl
ko zmiany klasyfikacji, zdjęto łącznie z klas f, 
II i III ponad 1,3 miliona ha, zaś w klasach IV, 
V, VI przybyło około miliona ha, a blisko 300 
tys. ha przeniesiono w ogóle poza użytki rolne.

Dlatego ta trudna I odpowiedzialna praca 
nad ponowną klasyfikacją musi być tak prze
prowadzona, aby ujawniać równocześnie ukryte 

a nie obciążone zasoby ziemi, fikcyjne odłogi, 
uprawiane „na dziko" oraz zbyt nisko sklasy
fikowane ziemie, których dochodowość faktycz
nie jest wyższa. Należy również rozważyć spra 
wę bardziej sprawiedliwego obciążenia gospo
darstw posiadających małą stosunkowo część 
gruntów l-mych, ale duży areał łąk.

Trzeba sobie w pełni zdać sprawę, że będzie 
to operacja gospodarczo i politycznie bardzo 
skomplikowana, która toczyć się będzie w 
ogniu dużych nacisków, ostrej walki klasowej, 
w warunkach dużego nacisku wroga i obcej 
ideologii, w warunkach wymagających dużego 
hartu ideologicznego i taktu.

Całość tej pracy nad poprawieniem klasyfi
kacji j pomiaru gruntów powinna być przepro
wadzona w taki sposób, aby państwo nie po
niosło uszczerbku w swej polityce poprawy za
opatrzenia miast i przemysłu.

Prowadzić będziemy nadal politykę popiera
nia wzrostu produkcji gospodarstw chłopów 
pracujących indywidualnie.

Projekt uchwały daje wyraz tej właśnie po
lityce. Służy temu m. in. utrzymanie globalnej 
wysokości obowiązkowych dostaw na dotych
czasowym poziomie w okresie trzech najbliż
szych lat. W szeregu województw i powiatów, 
o których mowa w projekcie uchwały — prze
widuje się pewne zmniejszenie obciążenia w 
dostawach obowiązkowych.

Planujemy poważne zwiększenie zaopatrze
nia wsi w towary przemysłowe, rozszerzenie 
pomocy kredytowej dla gospodarstw indywi
dualnych oraz poważne zwiększenie pomocy 
maszynowej, w pierwszym rzędzie poprzez 
POM i GOM.

Po IV Plenum w wielu gromadach rozwinął 
się ruch chłopów pracujących, którzy zrzesza
ją się w najróżnorodniejsze zespoły, jak upra
wowe, ląkarskie itp. Ruch ten, według daleko 
niepełnych danych, ogarnął już ponad 20 tys. 
zespołów. Jednak w dyskusji nad tą sprawą, 
która toczyła się na plenach 1 konferencjach 
w powiatach i województwach, brak było prób 
szerszego uogólnienia tego ruchu, rozęznania 
jego trudności, bolączek t potrzeb. Dlatego waż 
nym zadaniem organizacji partyjnych i rad na
rodowych jest wzmożenie organizatorskiej pra
cy, by stwarzać odpowiednie warunki dla jak 
najszerszego wciągania mas chłopskich do 
tego ruchu. Jest bowtetn faktem, że nieraz ze
społy powalają żywiołowo, co nie może nie 
odbić się ujemnie na ich rozwoju. A chodzi tu 
przecież o ruch tnibonow, od narastania które
go w niemałej mierze zależy wzrost produkcji 
i kultury wsi, wdrażanie jej do zespołowego 
działania, poznanie korzyści, jakie z takiego 
działania płyną dla jego uczestników. Musimy 
zdać sobie Z tego sprawę, że bez wielkiego 
wysiłku naszych organizacji partyjnych i rad 
narodowych ruch ten nie nabierze należytego 
rozmachu i siły.

TOWARZYSZE !
Rozszerzając warunki I bodźce dla wzmoże

nia produkcyjnej i politycznej aktywności mas 
pracujących chłopstwa, pragniemy kierować 
ją poprzez rozwijanie prostych form kooperacji 
v. łożysko gromadzkiego działania w kierunku 
wzrostu produkcji rolniczej.

Naszym głównym zadaniem jest umiejętne 
kojarzenie tego wzrostu ze stworzeniem bar
dziej szerokiej podstawy wyjściowej dla spo
tęgowania naszych wysiłków nad socjalistycz
ną przebudową wsi. Najważniejsza słabość na
szej pracy na wsi polega właśnie na tym, że 
przy niewątpliwym wzroście aktywności pro
dukcyjnej chłopów pracujących indywidualnie 
oraz pewnych osiągnięciach gospodarczych 
spółdzielni — nastąpiło osłabienie tempa roz
woju spółdzielczości produkcyjnej. Z tym sta
nem rzeczy nikt z nas nic chce się zgodzić, 
gdyż nieustanny rozwój tego ruchu stanowi 
niezbędny warunek budownictwa socjalistycz
nego.

W dyskusjach, przeprowadzanych w terenie, 
w obradach konferencji wojewódzkich czołowe 
miejsce zajęła sprawa spółdzielczości produk
cyjnej. Narodziny j rozwój tego ruchu oznacza
ją nowy etap w rozwoju sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. 200 tysięcy rodzin chłopskich, go
spodarzących zespołowo na blisko 2 min ha, 
stanowią zalążek tej siły, której wzrost jest 
sztandarowym zadaniem w naszej walce o roz 
wój rolnictwa, o rozwój naszej wsi. Fakt — że 
ta grupa gospodarująca na ponad 10", o ogółu zie
mi chłopskiej, daje już 15",o zbóż zakupywa
nych u chłopów przez państwo i kontraktuje 
około 25 proc, roślin przemysłowych — ma swą 
wymowę. Szybki rozwój hodowli zespołowej 
i poważna akumulacja funduszów dla rozwija
nia gospodarki zespołowej mówią nie tylko o 
osiągnięciach, które przecież niełatwo przycho
dzą, zwłaszcza małym spółdzielniom. Fakty te 
mówią o perspektywie, 0 jedynej drodze roz
wiązania problemu — jak w oparciu o wysoką 
technikę i nowoczesną wiedzę rolniczą, produ
kować coraz więcej żywności dla kraju i za
pewnić chłopom gospodarującym zespołowo sta 
le rosnące dochody.

Spółdzielnie produkcyjne objęły u nas na 
razie tylko 6 proc, rodzin chłopskich, lecz 
sprawa spółdzielczości produkcyjnej stała się 
w ostatnich latach najostrzejszym odcinkiem 
walki klasowej. Jakkolwiek w skali krajowej 
odsetek chłopów-spółdzlelców jest jeszcze sta 
nowczo zbyt mały, to jednak są u nas woje
wództwa. gdzie już około połowy gospodarstw 
chłopskich się zrzeszyło, są już powiaty — 
gdzie każda wieś posiada swoją spółdzielnię 
produkcyjną. Są województwa, w których 
nie tylko spółdzielnie przodujące, lecz rów
nież spółdzielnie przeciętne posiadają już bu
dujące wyniki.
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Są też tereny, na których właśnie dynami
ka gospodarcza spółdzielni zaważyła na wy
sokich wskaźnikach rozwoju gospodarki 
chłopskiej w ogóle — np. na wskaźnikach 
rozwoju hodowli za ubiegły rok w wojewódz 
twach wrocławskim i poznańskim.

Należy to wziąć pod uwagę, gdy omawia
my kapitalną sprawę przyspieszenia tempa 
rozwoju ruchu spółdzielczości produkcyjnej. 
Niebezpieczeństwa płynące z zahamowania 
się ruchu, są dla nas całkiem wyraźne. Mu
szą one wywoływać wzmożone wahania we
wnątrz niektórych już istniejących spółdziel
ni, zmniejszoną odporność mas chłopskich na 
propagandę kułacką, zatracenie perspektywy 
przez część aktywu partyjnego i rad narodo
wych.

Z analizy dotychczasowych doświadczeń 
Yfynika szereg wniosków.
' Lekkomyślnością byłoby niedocenianie za
korzenionej tradycji przywiązania do prywat 
nej własności u chłopów, którzy żyli od kil
ku pokoleń w warunkach kapitalizmu.

Tradycja ta jest tym bardziej mocna, że 
tylko na niektórych terenach — gdzie rozwój 
kapitalizmu w rolnictwie posunął się stosun
kowo najdalej — część wiejskiej ludności 
przeszła już w ciągu kilkudziesięciu lat wy
właszczanie i powstała liczna warstwa prole
tariuszy rolnych. Większość chłopów pracu
jących weszła w okres międzywojenny, w 
20-lecie kryzysu i bezrobocia, ze swymi 
skrawkami ziemi, stanowiącymi nieraz jedy
ny ratunek przed śmiercią głodową. Nawet 
w warunkach tak korzystnych dla chłopa 
zmian, jakie zaszły na wsi polskiej w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia po wyzwoleniu 1 po 
likwidacji obszarników i kapitalistów w mia 
Stach, wciąż jeszcze gospodarowanie indywi
dualne niejednemu chłopu wydaje się zabez
pieczeniem sobie dostatniego życia. Jest to 
niewątpliwie czynnik opóźniający tempo roz
woju uspółdzielczenia. Nie wolno mu oportu- 
nistycznie ulegać, lecz wytrwale go osłabiać 
i niwelować, wykazując przewagę gospodarki 
zespołowej. Z drugiej zaś strony niemałą 
szkodę wyrządziło i wyrządza sekciarskie 
nieliczenie się z tą specyfiką, z tradycyjnym 
przywiązaniem chłopa do ziemi, którą posia
da. Niemałą szkodę wyrządził m. in. lekcewa
żący stosunek wobec bardziej zrozumiałych 
dla wielu chłopów, niższych typów statuto
wych spółdzielni, które ułatwiłyby tym 
właśnie chłopom wejście na nową drogę. 
Całkowite niemal zlekceważenie prostych 
form kooperacji, stanowiących najlepszą 
szkołę współdziałania dla milionów mało- 1 
średniorolnych gospodarzy bardzo utrudnia
ło pracę. A przecież chodzi tu o cierpliwe 1 
wytrwałe wdrażanie mas chłopskich do ele
mentarnych form współdziałania i wykaza
nie im płynących stąd dla chłopa korzyści. 
Bez pełnego 1 wnikliwego uwzględnienia 
tych spraw, o których uczy nas plan spół
dzielczy Lenina, ruch spółdzielczości produk
cyjnej nie mógł wyjść szerzej na naszą wieś 
starą, nie może dziś, bez wyciągnięcia właś
ciwych wniosków z tych nauk i doświadczeń, 
pójść znowu mocniej naprzód, właśnie dziś, 
kiedy głównym zadaniem w walce o przebu
dowę socjalistyczną naszego rolnictwa staje 
się uspółdzielczenie wsi starej.

Weźmy drugą sprawę. Jakkolwiek wydaj
ność naszego rolnictwa jest jeszcze stosunko
wo dość niska, należymy mimo to, do krajów, 
w których rolnictwo zdążyło — już za czasów 
kapitalizmu — wyjść z produkcji o typie wy 
łącznie niemal roślinnym i wejść w stadium 
produkcji o mocnym nasileniu hodowli w go 
spodarstwach chłopskich. Industrializacja so
cjalistyczna, wzrost potrzeb Judności miej
skiej i wiejskiej oraz cała polityka partii 
1 władzy ludowej jeszcze bardziej rozwinęły 
ten dwustronny, roślinno-hodowlany cha
rakter gospodarstw chłbpskich. Skoro więc 
dziś spółdzielczość ma dowieść w skali maso
wej swojej wyższości nad drobno-towarową 
gospodarką chłopską, musi ona osiągać nie 
tylko większe plony, ale i lepsze wyniki w 
produkcji hodowlanej. Konieczny jest zatem 
wzmożony wysiłek nie tylko dla wprowadzę 
nia szerokiej mechanizacji upraw polowych, 
ale równocześnie stworzenia odpowiednich 
warunków dla szybkiego rozwoju hodowli 
zespołowej.

Tego wysiłku nie czyniliśmy w stosunku do 
statecznym, co pogłębiało nasze trudności. Po 
nadto m. in. stopień rozwoju naszego prze
mysłu do niedawna nie pozwalał na zabez
pieczenie mechanizacji upraw roślinnych w 
tak szerokim zasięgu, jaki obecnie, jesteśmy 
w stanie zaplanować, a tym więcej na pod
jęcie jeszcze bardziej złożonego zadania me
chanizacji pracochłonnych robót z hodowli. 
Wnioski z tego są wyciągnięte w postaci 
zwiększonej produkcji maszyn i narzędzi rol
niczych, przewidzianej w planie 5-letnfm i 
zwiększonej odpowiedzialności, jaka musi spo 
czywać za ich użycie na POM-ach.

Następna trudność wląże się z grą bodźców 
ekonomicznych stosowanych przez nas w rol
nictwie. Doświadczenie ostatnich lat uczy, 
co też w dyskusji słusznie towarzysze pod
nosili, że stosowane dotychczas bodźce by
ły bardziej skuteczne w podnoszeniu produk
cji w gospodarstwach Indywidualnych i na 
działkach przyzagrodowych, niż w gospodar
ce zespołowej spółdzielni produkcyjnych.

Musimy mieć na względzie, że zespołowa 
produkcja naszych spółdzielni ponosi prawie 
w całości ciężar świadczeń obowiązkowych, 
podczas gdy gospodarstwa przyzagrodowe 
mają pełną możliwość korzystania z docho

dów z produkcji nadwyżkowej. Słuszne wnio
ski wysuwane w sprawie wyraźnego uprzywi 
lejowania spółdzielni produkcyjnych znalazły 
wyraz w projekcie uchwały, która nakreśla 
konkretne środki dla poprawy systemu bodź
ców dla produkcji spółdzielczej.

Jak możecie towarzysze wywnioskować 
z projektu uchwały, rozmiar środków prze
widywanych w tym celu, jest bardzo poważ
ny. Chcę w tym miejscu podkreślić rzecz 
zasadniczą: produkcyjny charakter naszych 
bodźców, które winny podnosić dochód każ
dego spółdzielcy w oparciu o produkcję i to 
produkcję zespołową, nie zaś w oparciu o po
darki, którymi demoralizowali spółdzielnie 
niektórzy „dobroczyńcy" w części terenów. 
Nasze bodźce — to np. potężne zwiększenie 
mechanizacji w 5-latce, kompleksowa me
chanizacja prac polowych w poważnej czę
ści spółdzielni, to mechanizacja szeregu 
prac związanych z hodowlą. Bodźce te — 
to możliwość umorzenia połowy kredytu na 
pierwszą oborę spółdzielni, która energicz
nie rozwija u siebie hodowlę. To znaczne 
zniżenie spółdzielniom norm dostaw obo
wiązkowych zboża 1 planowa kontraktacja 
nadwyżek zbożowych po wyższych cenach. 
To prawo sprzedaży całego mleka z obory 
zespołowej przez pierwsze 2 lata po cenach 
skupu ponadobowiązkowego.

Doliczmy do tego rozpoczęte już scalanie 
i porządkowanie nadmiernego zadłużenia 
części spółdzielni produkcyjnych. Doliczmy 
projektowany kredyt specjalny na zabezpie
czenie dochodów spółdzielców, którzy praco
wali uczciwie i wyrobili odpowiednią ilość 
dniówek obrachunkowych, lecz niedawno 
założyli swą spółdzielnię, albo przyjęli ostat
nio do swego grona dużo nowych członków, 
albo zostali dotknięci jakąś klęską. Dolicz
my szereg innych posunięć, zawartych w 
projekcie uchwały, a będziemy mieć obraz 
tego, co możemy i winniśmy nazwać otwar
cie programowym uprzywilejowaniem spół
dzielni, które stanowi rozwinięcie wskazań 
IV Plenum. Uważamy, że spółdzielnie win
ny być uprzywilejowane. Mówimy o tym 
otwarcie — wobec chłopów i wobec całego 
narodu, któremu trzeba pokazać perspek
tywę zawartą w socjalistycznej przebudowie 
rolnictwa. Wspomnieliśmy już, te 6 proc, 
rodzin chłopów-spółdzielców, gospodarują
cych na 10-proc. ziemi chłopskiej, dało do
tychczas ze zbiorów ubiegłego roku około 
15 proc, całego zboża, zakupionego przez 
państwo u chłopów.

Sprzedaż mięsa państwu ze spółdzielni 1 
działek przyzagrodowych rosła szybciej, 
aniżeli w gospodarstwach indywidualnych, 
a sprzedaż mleka państwu doszła w spół
dzielniach produkcyjnych do 13 200 litrów, 
podczas gdy w indywidualnych gospodar
stwach tylko do 11 300 litrów ze 100 ha użyt
ków rolnych.

A przecież właśnie te ostatnie dwa lata 
były okresem słabego przyrostu nowych 
spółdzielni produkcyjnych i ostro skrytyko
wanego na IV Plenum znacznego osłabienia 
walki o pozyskanie nowych rodzin chłop
skich do już istniejących spółdzielni.

Jakaż to będzie siła, kiedy spółdzielnie 
będą rosły, zdobywając nowych członków, 
gdy równocześnie — podejmując znów ener
giczną walkę o coraz to nowe, zdrowe spół
dzielnie, zrealizujemy postulaty uspółdziel
czenia 25—30 proc, ziemi chłopskiej w naj
bliższej pięciolatce. Wraz z PGR oznaczać 
to będzie około 40 proc, ziemi, objętej go
spodarką socjalistyczną i .około 50 procent 
produkcji towarowej zbóż, mięsa i mleka, 
pochodzącej z gospodarstw socjalistycznych. 
Czy potrzeba tłumaczyć, o ile łatwiej nam 
będzie panować nad rynkiem, rozbijać 
wszelkie próby podrywania zaopatrzenia ryn
ku ze strony kułaków i spekulantów, a za
razem skuteczniej przezwyciężać wśród resz
ty chłopstwa pracującego wahania, co do je
dynej drogi, na którą trzeba wejD wcze
śniej czy później.

Osiągnąć 25—30 procent uspółdzielczenia 
gospodarki chłopskiej w najbliższej pięcio
latce, to znaczy zrobić poważny krok na
przód w rozwoju socjalistycznego rolnictwa 
i przygotować warunki dla decydującego 
zwycięstwa na froncie socjalistycznej prze
budowy wsi.

Oznacza to znaczne przyspieszenie tempa 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej w po
równaniu z okresem 6-latki.

Wysiłek w każdym województwie, w każ
dym powiecie, musi być spotęgowany. U- 
względniając specyfikę poszczególnych tere
nów, musimy podkreślić, że ta przeciętna u- 
spółdzlelczenla dla kraju, musi być znacznie 
przekroczona na terenach o kluczowym zna
czeniu w produkcji, terenach już dziś zna
cznie bardziej zaawansowanych w rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych, terenach które 
mogą 1 muszą dać przykład wysoko-produk- 
cyjnej i dochodowej spółdzielczości dla chło
pów całego kraju.

Lecz 1 w tych województwach, w których 
uspółdzielczenie jest dziś najniższe, walka 
o osiągnięcie powiedzmy tylko 10—12 proc., 
będzie oznaczać kilkakrotny wzrost spół
dzielczości produkcyjnej w stosunku do sta
nu obecnego. Tym bardziej, że nie idzie tu 
o kilkakrotny wzrost takich samych jak do
tychczas — małych, nieraz wręcz karłowa
tych spółdzielni. Idzie zarówno o poważny 
przyrost liczby członków do spółdzielni już 
istniejących jak i o tworzenie nowych, ży
wotnych i zdolnych do rozwoju — jak wska 
zało IV Plenum. Idzie o nowy styl pracy, 
oparty na trosce codziennej o każda istnie
jącą spółdzielnię.

Tworząc nowe spółdzielnie, pozyskując 
nowych spółdzielców dla już istniejących 

musimy myśleć o spółdzielniach, które po
wstaną w roku następnym, za dwa, za trzy 
lata. Musimy nauczyć się planować, plano
wać i pracować na krótszą i dłuższą metę 
równocześnie. Myśleć o skutkach tego, co 
robimy dziś w powiecie 1 województwie, o 
stworzeniu warunków dla tego, co mamy za
miar osiągnąć w dalszej przyszłości.

Chcemy pracować z planem, lecz nie 
chcemy powracać do złych praktyk owego 
mechanicznego planowania, które nie opar
te było na wnikliwej analizie, ani przemy
ślanej pracy organizatorskiej z ludźmi, lecz 
nieraz prowadziło do naruszania zasady do
browolności, nieraz do łamania zasad soju
szu robotniczo-chłopskiego. Plan musi być 
przemyślany gruntownie i obejmować cało
kształt naszych posunięć w danym terenie, 
posunięć ekonomicznych, politycznych, kul
turalnych, organizacyjnych.

Jeśli mówimy o perspektywie rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej, chciałbym zwrócić 
uwagę, że skoro proces uspółdzielczama wsi 
polskiej określiliśmy — zgodnie z rzeczywisto
ścią — jako trudny, wymagający wytrwałości 1 
elastyczności, to jednakże byłoby niewybaczal
nym błędem i wyrazem oportunizmu odkładanie 
przebudowy wsi na długie lata.

Ucieczka od pytania: co mamy uczynić dziś, 
w tym roku i w latach najbliższych dla zapew
nienia postępu i to wydatnego w rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej — to zatracenie per
spektywy, to rezygnacja z programowego ha
sła partii o konieczności budownictwa socjaliz
mu nie tylko w mieście, ale i na wsi.

Chodzi więc o stworzenie odpowiedniej atmo 
sfery w całej partii, wśród klasy robotniczej i 
w masach chłopstwa pracującego, wśród mło
dzieży. Bez tego klimatu, bez wytężonej pracy 
politycznej i organizacyjnej wszystkie bodźce 
ekonomiczne mogą być skonsumowane bez 
uzyskania istotnego postępu w produkcji spół
dzielczej i na froncie walki o wzrost spółdziel
czości produkcyjnej. Bez niej 1 park maszyno
wy, i budulec na obory, i nawozy — wszystko 
to nie da należytego efektu. Jeśli natomiast tej 
zmiany atmosfery potrafimy dokonać, jeśli to 
ubojowienie organizacji partyjnej zdołamy 
osiągnąć, bądźmy pewni, że ogrom środków 
rzucony przez nas na szalę, pomnożony przez 
wzrost aktywności politycznej, da właściwe re
zultaty.

W całokształcie zadań nakreślonych przez 
plan 5-letni wzrasta w wielkim stopniu rola 
POM jako organizatorów szybszego rozwoju 
produkcji rolniczej w spółdzielniach, a także 
wśród chłopów indywidualnych, jako organiza
torów socjalistycznej przebudowy wsi. W toku 
dyskusji padło wiele uzasadnionych głosów 
krytycznych pod adresem dotychczasowej dzia
łalności POM — słusznie upatrując w brakach 
tej pracy jedną z istotnych przyczyn zahamo
wania rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. 
Należy przede wszystkim podkreślić, że zada
nia, jakie stoją obecnie przed POM w dziedzi
nie przebudowy wsi są tak ogromne, że nie bę
dą one w stanie im sprostać jeśli cała partia, 
wszystkie ogniwa aparatu państwowego 1 go
spodarczego, od których w jakiejkolwiek bądź 
mierze zależy praca POM, nie okażą im maksy
malnej pomocy.

Podstawowym warunkiem wzmocnienia pra
cy POM jest podniesienie fachowych i politycz 
nych kwalifikacji jch pracowników.

W wyniku wskazań KC przeszło z przemy
słu do pracy w POM na stanowiska dyrekto
rów, starszych mechaników j kierowników 
warsztatów około 400 wykwalifikowanych inży
nierów i techników, posiadających wieloletnią 
praktykę w dużych zakładach przemysłowych. 
Wnieśli oni ze sobą wiole doświadczenia facho
wego i politycznego oraz umiejętności organi
zatorskich. Akcja ta jednak przebiega zbyt 
opieszale. Należy dalej konsekwentnie wzmac
niać kierownicze kadry mechanizatorskie POM 
zdolnymi i doświadczonymi towarzyszami z 
prjemysłu. Takie kadry można 1 należy znaleźć 
prawie w każdym województwie.

Konieczny jest nieustanny wysiłek w podno
szeniu kwalifikacji kadr agronomów, który wi
nien iść z jednej strony drogą podnoszenia kwa 
lifikaęjj agronomów już pracujących w POM, 
a z drugiej strony przez lepsze przygotowanie 
absolwentów wyższych uczelni rolniczych i 
techników rolniczych.

Należy szybko wyposażyć ośrodki szkolenia 
traktorzystów w niezbędny sprzęt maszynowy, 
trzeba zmienić programy nauczania, wprowa
dzić więcej praktycznego szkolenia, by do 
POM-ów przychodzili traktorzyści z pełnymi 
kwalifikacjami. Musimy zatroszczyć się o to, 
by tak zorganizować naukę i pracę traktorzy
stów, aby obok zawodu kierowcy zdobywali 
oni zawód mechanika, ślusarza czy elektryka.

Każdy pracownik POM musi być politycz
nym działaczem, bojownikiem o socjalistycz
ną przebudowę wsi. Toteż ważnym zadaniem 
KW i KP jest otoczenie załóg POM, a zwłasz
cza podstawowych organizacji w POM szczegół 
ną pieczą i wzmożenie pracy polityczno-wycho 
wawczej wśród całej załogi. Jest to ważny wa
runek w walce o podniesienie jakości prac wy
konywanych przez POM-y.

Mamy jeszcze sporo karłowatych POM, któ
re posiadają po kilkanaście traktorów 1 właści
wie w niczym nie przypominają zorganizowa
nych, silnych ośrodków mechanizacji rolnic
twa.

Tworzenie prymitywnych, karłowatych, po
zbawionych środków POM nie mogło zapew
nić należytej obsługi spółdzielni i wejścia sze
rzej z mechanizacją do indywidualnej gospodar 
ki chłopskiej, kompromitowało jakość mechani 
zacji i jej sprawność, prowadziło do bardzo 
wysokich kosztów własnych, przekraczających 

niekiedy 2-krotnie koszty POM pracujących W 
normalnych warunkach.

Dlatego projekt uchwały wysuwa koniecz
ność zasilenia POM w niezbędną ilość trakto
rów i maszyn oraz wyposażenia ich w warszta
ty i niezbędne budynki oraz przeznaczania na 
to potrzebnych środków.

Dla położenia kresu dużej płynności kadr w 
POM, dezorganizującej często ich pracę, przy
noszącej wielką szkodę polityczną, Minister
stwo Rolnictwa, rady narodowe i instancje par
tyjne muszą włożyć maksimum wysiłków w 
zabezpieczenie należytych warunków bytowych 
i kulturalnych załogom POM.

Przyczyni się to nie tylko do stabilizacji za
łóg POM, ale stworzy niezbędne warunki dla 
podniesienia ich oddziaływania na wieś.

Duże i odpowiedzialne zadania produkcyjne 
i polityczne partia stawia na odcinku PGR.

PGR-y, które gospodarują na 13 procentach 
ogólnej ilości użytków, w 1960 roku winny 
dać państwu na wyżywienie miast 19 procent 
ogółu zakupywanych przez państwo zbóż.

Obok podstawowego zadania walki o 
wzrost produkcji zbożowej PGR-y winny 
wziąć zdecydowany kierunek na rozwój ho
dowli, szczególnie — hodowli bydła. W 1960 
roku pogłowie bydła w PGR-ach ma osią
gnąć ponad 900 tys. sztuk, czyli wzrosnąć o 
około 60 procent w stosunku do 1955 roku.

W projekcie uchwały jest mowa o tym, że 
PGR-y winny stać się wysokowydajnymi, 
nowoczesnymi gospodarstwami, stanowiący
mi dla całej wsi przykład wyższości gospo
darki socjalistycznej, wysokiej kultury rolnej 
oraz ważną bazę zaopatrzenia kraju. Ażeby 
to osiągnąć, trzeba nie tylko zwiększyć po
ważnie nakłady inwestycyjne na budownic
two, nie tylko zwiększać mechanizację, lecz 
nieustannie i zdecydowanie ulepszać kierow
nictwo i organizację pracy, umiejętnie wydo
bywać i uruchamiać wewnętrzne, ekonomicz
ne i polityczne rezerwy PGR.

Trzeba stwierdzić, że mimo szeregu poważ
nych osiągnięć w PGR w ostatnich latach, 
najpoważniejszą słabością w ich pracy jest 
wciąż jeszcze w wielu zespołach i gospodar
stwach niska towarowość produkcji zbóż, 
mięsa 1 mleka przy niejednokrotnie bardzo 
wysokich kosztach własnych. Zwiększenie to 
warowości produkcji w każdym zespole i go
spodarstwie, obniżka kosztów własnych — to 
dziś rzecz najważniejsza w pracy PGR.

System oddolnego planowania zapoczątko
wany po raz pierwszy w 1955 roku miał na 
celu ułatwić osiągnięcie tego podstawowego 
zadania.

Ta pierwsza próba stosowania oddolnego 
planowania, dała już cały szereg pozytyw
nych osiągnięć, jednak nie można twierdzić, 
że w większości gospodarstw oddolne plano
wanie było właściwie realizowane.

W związku z tym nasuwa się szereg wnio
sków na przyszłość.

Metoda oddolnego planowania w rolnictwie 
winna być konsekwentnie wdrażana, a admi
nistracja PGR z góry do dołu oraz terenowe 
instancje partyjne, winny znacznie więcej niż 
dotąd nieść praktycznej pomocy terenowi — 
gospodarstwom i zespołom w zastosowaniu 
jej w życiu.

Doświadczenie uczy, że przy stosowaniu za 
sady oddolnego planowania ujawnia się sze
reg naszych ogólnych słabości, ujawniają się 
poglądy i tendencje nie zawsze odpowiada
jące kierunkowi i zadaniom partii — dlate
go nie wolno nam puszczać oddolnego plano
wania na żywioł, a wskaźniki towarowoścl 
i dostaw dla państwa oraz wskaźniki pogło
wia na koniec roku winny być utrzymane i 
przestrzegane.

Wnioski terenu, uwagi aktywu z zespołów I 
gospodarstw, wnioski załóg — nie mogą być 
traktowane bezkrytycznie 1 powierzchownie. 
Niczego nam nie wolno uronić z tego, co idzie 
z dołu. Niczego nie wolno tu zlekceważyć. Na 
leży wszystko skrupulatnie zanalizować i ra
zem z wnioskodawcami powziąć ostateczną 
decyzję.

PGR uczyniły już wiele dla likwidacji od 
łogów i będą muslały prowadzić to dzieło do 
końca. W najbliższych kilku latach stoi 
przed PGR-ami jako jedno z naczelnych za
dań należyte i pełne zagospodarowanie naj
lepszych ziem w Polsce — Żuław, mad nad- 
odrzańskich, Hrubieszowszczyzny itd. Na wy 
konanie tego zadania musi być skierowana 
uwaga zarówno resortu, jak i organów par
tyjnych i państwowych na tych terenach. Mu 
szą być na to przeznaczone odpowiednie śród 
ki materialne i dobrani ludzie, którzy potra
fią zadanie to wykonać.

Dla wzmożenia zainteresowania ofiarnych 
załóg PGR, pilnym zadaniem, które musimy 
wykonać jeszcze w najbliższych miesiącach, 
jest sprawa właściwego ustawienia i podnie
sienia płac pracowników PGR, zatrudnionych 
przy robotach polowych.

W wykonaniu zadań produkcyjnych PGR 
niezbędna jest zwiększona pomoc ze strony 
instancji i organizacji partyjnych oraz rad 
narodowych. Tym bardziej, że PGR powołane 
są do odegrania poważnej roli w pchnięciu 
naprzód ruchu spółdzielczości produkcyjnej. 
PGR muszą okazywać sąsiadującym z nimf 
spółdzielniom produkcyjnym maksymalną po 
moc agronomiczną, techniczną i organizacyj
ną. Pracownicy PGR wszystkich szczebli win 
ni bywać częściej w spółdzielniach produk
cyjnych na ich terenie i służyć im radą i po
mocą.

CIĄG DALSZY NA 6 STR.
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Przybliżanie kierownictwa do terenu, 
zwiększanie uprawnień dyrektorów zespołów 
i kierowników gospodarstw, upolitycznienie 
całej działalności PGR, mobilizacja ich za
łóg — oto niezbędne elementy dla wykona
nia zadań PGR w najbliższych latach,

TOWARZYSZE !
Zadania związane z realizacją planu 5-let- 

niego stawiają przed partyjnym i państwo
wym kierownictwem rolnictwa nieporówna
nie większe wymogi; czynią ze sprawy pod
niesienia poziomu ideologicznego, polityczne
go i organizacyjnego instancji i organizacji 
partyjnych, działających na wsi, sprawę de
cydującą o powodzeniu tego planu.

Musimy na codzień pamiętać, że zapewnie
nie szybszego rozwoju rolnictwa jest możli
we jedynie pod warunkiem, że cała partia, 
cały aktyw, wszystkie resorty i terenowe 
rady narodowe, będą traktować sprawy zwią 
zane z rolnictwem jako centralne, ogromnej 
wagi zadanie państwowe.

W dyskusji nad materiałami IV Plenum, 
na konferencjach powiatowych i wojewódz
kich słusznie podnoszono konieczność dal
szego, konsekwentnego kontynuowania wal
ki o pełne wcielenie w życie wskazań III Ple
num, dla zabezpieczenia jeszcze większego 
wzrostu politycznej i produkcyjnej aktywno
ści mas, dla przezwyciężenia wielu biuro
kratycznych wypaczeń w pracy partyjnych 
i państwowych organów, które tę inicjaty
wę hamują.

W projekcie uchwały nakreślone są zasad
nicze kierunki działania, mające na celu 
wydatne ulepszenie naszej pracy partyjnej 
i państwowej w rolnictwie i na wsi. Za
trzymam się pokrótce na najważniejszych:

SPRAWA PIERWSZA — to dalsze, konse
kwentne likwidowanie nadmiernej jeszcze 
centralizacji w zarządzaniu rolnictwem, roz
szerzanie uprawnień władz terenowych, pod
niesienie ich poczucia odpowiedzialności za 
rozwój rolnictwa 1 okazywanie pomocy 
GRN, spółdzielniom produkcyjnym, PGR 
i POM.

Proponowana w projekcie uchwały likwida
cja centralnych zarządów PGR i powołanie 
wojewódzkich oraz reorganizacja zarządów 
rolnictwa przy Woj. RN i PRN pozwolą przy
bliżyć ośrodki dyspozycji i decyzji w sprawach 
rolnictwa do gromad, spółdzielń, PGR i'POM, 
tam gdzie decydują się sprawy wzrostu pro
dukcji rolniczej i rozwoju socjalistycznej go
spodarki na wsi.

Ta reorganizacja, dopływ nowych kadr oraz 
wytężony wysiłek w celu skierowania specja
listów — rolników, którzy nie pracują w swym 
zawodzie, do rolnictwa pozwolą w ciągu naj
bliższych lat zrealizować zadanie, by przy każ
dej GRN był na stałe agronom, pozwolą zasi
lić specjalistami POM, spółdzielnie produkcyj
ne oraz państwowe gospodarstwa rolne.

Po DRUGIE — w aparacie partyjnym odczu 
wa się wciąż jeszcze brak ludzi posiadających 
niezbędne wykształcenie oraz znajomość spraw 
rolnictwa. W związku z tym trzeba śmielej za
silać KW i KP odpowiednio przygotowanymi 
politycznie i fachowo specjalistami.

Jest to tym bardziej konieczne, że złożone 
< napięte zadania planu 5-letniego wymagają 
bardziej konkretnego kierowania sprawami 
rolnymi, znacznego podwyższenia umiejętności 
całego aparatu partyjnego, rozstrzygania ze 
znajomością rzeczy problemów i spraw, które 
wyłaniają się i będą wyłaniać się w codziennej 
pracy w terenie.

PO TRZECIE — projekt uchwały kładzie spe 
cjalny naciśk na konieczność podniesienia

ideologicznego i politycznego pozśamu organi
zacji partyjnych jak i każdego członka partii 
na wsi. Szczególnie ważną sprawą jest przeko
nanie wszystkich członków i kandrydatów par
tii o słuszności 1 konieczności wólki o zreali
zowanie programowego zadania l?artii — so
cjalistycznej przebudowy wsi.

Wymaga to od KW i KP zwiększenia pomo
cy dla wiejskich organizacji parttrjnych. Przy
czyni się to do ożywienia pracy' politycznej, 
zapewni rozbudowę szeregów partyjnych na 
wsi.

Dla usprawnienia działalności organizacji par 
tyjnej w gromadzie wydaje się celowym po
wołanie w pewnych warunkach komitetów gro
madzkich j przywrócenie większrym grupom 
partyjnym prawa przyjmowania nowych człon
ków do partii. Utworzenie grup instruktorów 
na czele z sekretarzem KP w rejonie każdego 
TOM przyczyni się również do poprawienia 
kierownictwa pracą partyjnych organizacji 
wiejskich.

Wszystkie te posunięcia organizacyjne I ka
drowe w dziedzinie partyjnej i państwowej 
stwarzają lepsze warunkj do dalszego budze
nia aktywności i inicjatywy mas pracujących 
wsi, do lepszego związania się z nimi organi
zacji partyjnych i terenowych organów władzy 
ludowej.

Praca partyjna winna zmierzać do upowszech 
nienia doświadczeń przodujących ludzi w spół
dzielniach, gromadach, POM i PGR, do usuwa
nia licznych jeszcze hamulców, utrudniających 
uruchamianie rezerw tkwiących w rolnictwie, d0 
ugruntowania praworządności, do dalszej de
mokratyzacji wszystkich dziedzin życia na wsi.

Pozwoli to zarazem skuteczniej politycznie 
izolować kułactwo, zwalczać o wiele bardziej 
skutecznie machinacje elementów kułackich 
i spekulacyjnych.

Wyjaśnienie sensu polityki partii, zadań sta
wianych przez plan 5-letni najszerszym masom 
wymaga ożywienia pracy propagandowej i a- 
gitacyjnej na wsi. Wymaga to większej wie
dzy politycznej i ekonomicznej, lepszego zwią
zania pracy partyjnej z życiem, z warunkami, 
w jakich przebiegać będzie walka o rozwój 
produkcji rolniczej j przebudowę wsi na każ
dym konkretnym terenie.

Walka o wykonanie zadań planu 5-letniego 
będzie wymagać znacznego ożywienia pracy 
kulturalno-oświatowej, jako ważnego czynnika 
w całokształcie partyjnego oddziaływania na 
wieś.

Poważnym przeobrażeniom gospodarczo-spo
łecznym na wsi towarzyszyć musi prowadzona 
z jeszcze, większym rozmachem i głębią rewo
lucja kulturalna — ten potężny oręż przeobra
żenia świadomości milionowych mas chłopów 
pracujących.

Stąd przed instancjami i organizacjami par
tyjnymi, masowymi organizacjami chłopski
mi staje w całej rozciągłości zadanie upo
wszechniania wiedzy, zwalczania zabobonów 
oraz działalności reakcyjnej części kleru. 
Staje zadanie kształtowania naukowego po
glądu na świat wśród najszerszych mas, 
zwłaszcza młodzieży wiejskiej, zadanie prze
kształcenia świetlic wiejskich w rzeczywiste 
ośrodki krzewienia kultury.

Program rozwoju rolnictwa na najbliższe 
5-lecie przy szerokiej mobilizacji naszych 
sił, zyska niewątpliwie poparcie mas pracu
jącego chłopstwa, zyska uznanie i poparcie 
ze strony klasy robotniczej i inteligencji pra 
cującej. Jest to bowiem program stworze
nia lepszych niż dotychczas warunków dla 
szybszego rozwoju produkcji rolniczej, a w 
ślad za tym. dla podniesienia poziomu ma
terialnego ludzi pracy, zarówno na wsi jak 
i w mieście. Jest to program wiodący na
szą wieś ku zamożnemu i kulturalnemu ży
ciu, ku jej socjalistycznemu jutru.

Mrozy i opady we Włoszech -
klęską narodową

PARYŻ. Sześć nowych o- 
fiar pociągnęła za sobą dru
ga fala mrozów we Francji. 
Na wschodzie kraju notowa
no temperaturę 30 stopni po 
niżej zera. Nawet w południo 
wych okolicach Francji wy
stąpiły silne mrozy — tak 
np. w Marsylii temperatura 
wynosiła minus 10 stopni. 
Temperatura poniżej zera 
utrzymuje się również na Ri 
wierze.

Jak podaje agencja United 
Press, wskutek ostatnich mro 
zów w Europie zginęło 270 
osób, z tego 209 osób ponio
sło śmierć wskutek zamarz
nięcia w Anglii, Francji. 
Włoszech i (Niemczech zacho 
dnich.

Jak informute agencja ' 
France Presse. fala mrozów, 
która nawiedziła Europę, do 
tarła również do Iraku, gdzie 
po raz pierwszy od 50 lat no 
towano temperaturę 5 stopni 
poniżej zera.

RZYM. Obfite opady śnież 
ne zarejestrowano w tych 
dniach w Rzymie, w Neapo
lu i innych miastach. Zaha
mowały one komunikację ! 
utrudniły widzialność Po

12-godzinnej śnieżycy ustał 
w Rzymie niemal całkowi
cie ruch tramwajowy i auto 
busowy.

Szczególnie ucierpiała u- 
boga ludność stolicy Włoch 
— mieszkańcy przedmieść, 
bezrobotni, nędzarze nocują 
cy zwykle pod arkadami mo 
stów — których przeszło 
300 000 mieszka w Rzymie. • 
Rozdziałem żywności i odzie 
ży wśród tych ludz.i zajęły 
się partie polityczne i organi 
zacje społeczne.

Przeszło 60 autostrad zam 
knięto dla komunikacji ze 
względu na zaspy śnieżne. W 
prowincji Chieti zaspy śnież 
ne odcięły wszelki dostęp do ' 
80 gmin wiejskich.

Nad sytuacją, jaka wytwo j 
rzyła się w kraju w związku 
z mrozem i śnieżycami obra 
dowal gabinet włoski. Komu 
nikat wydany w wyniku te
go posiedzenia stwierdza, że 
rząd włoski uczyni wszystko 
co możliwe, aby dostarczyć 
żywności i cieniej odzieży, 
jak również zapewnić pomoc 
lekarską miejscowościom od 
ciętym zwałami śnieeaj od 
reszty kraju. ■

Aresztowania
studentów

w Hiszpanii
PARYŻ. Rzą4 hiszpański ns 

specjalnym posiedzeniu w plą. 
tek 1« bm.. pod przewodnictwem 
ten. Franco, powziął decyzje o 
aresztowaniu 7 studentów, człon 
ków falangi. Wiariomo.ó o tym 
została podana w specjalnym ko 
munlkacle ministerstwa bezpie- 
czeństwa.

Agencja France presse infor. 
mnjąc o tym posunięciu rządu 
Iiiszpańskiero. wskazuje Se aresz 
Iowa ni pochodzą z najwyiszych 
kół falangistowskleh. Zdaniem 
komentatora France Preser, re
prezentują oni „skrzydło falan
gi. zdradzające mniej lub bar. 
dziej wyraźne tendencje liberal
ne i może wobee tego być uwa. 
żane za skrzydło rozłamowe*'.

Agencja podkreśla, że decyzja 
aresztowania studentów wywo. 
lala sensację wśród obserwato
rów, gdyż ich zdaniem. Jest to 
oficjalne przyznanie, ł. Istnie. 
Je rozłam w Inni, suahu Ufan- 
giatpwekleg^ -

W rocznicę dni lutowych

Antyfaszystowski wiec
w ParyżuPARYŻ. W związku z 22 

rocznicą dni lutowych, gdy 
robotnicy paryscy udarem
nili pucz faszystowski, w sa
li Muiualite odbył się 10 lu
tego br. wielki wiec.

Mimo ostrego mrozu na 
wiec przybyły liczne rzesze

ROZWÓJ SŁUŻBY ZDROWIA 
W NRD

15 stycznia HM roku przeks. 
rana została do użytku nowi 
klinika chirurgiczna Akademii 
Medycznej w Dreźnie. Klini
ka dysponuje tźe łóżkami i 
<>-ciu salami operacyjnymi 
z urządzeniami klimatyzacyj
nymi.

Na zdjęciu: widok salt ope. 
racyjnej.

(Fot. — CAP)

A PARYŻ
W* dniu 11 lutego wieczorem, 

powrócił z Aigeru do Paryża 
premier rządu francuskiego 
Guy Mollet.

W poniedziałek odbędzie się 
posiedzenie gabinetu, na któ
rym premier złoży sprawozda
nie ze swego pobytu i rozmów 
w Algerze, ą następnie odbę
dzie się dyskusja nad sprawą 
rekonstrukcji rządn,

A NOWY JORK
Korespondent „New York 

Times" Leyiero donosi z Wa
szyngtonu. te „sprawa balo
nów' spowodowała pogorszę, 
nte stosunków między depar
tamentem »Unu a minister, 
stwem lotnictwa. Jak infor. 
muje korespondent, minister 
lotnictw* Guarles ulegając pre 
sji Duilesn zakazał przedstawi
cielom lotnictwa wojskowego 
prowadzenia Jakichkolwiek roź 1 
mów na temat balonów.

A PRAGA
Znany sportowiec czechosło

wacki Emil Zatopek, napisał 
książkę pt. „Moje metody trą. ; 
nlngowe i moje biegi'*. Autor
ką ostatniego toadzlahl pt. 
„Emil w domu*', Jest żona Za. 
topka — Dana.

Członkowie korpusu dyplomatycznego 
akredytowani w Moskwie 

obejrzeli ^meteorologiczne^ 
balony amerykańskie

MOSKWA. Dnia 10 bm. sz< 
fowie i pracownicy zagra
nicznych przedstawicielstw 
dyplomatycznych w Moskwie 
szczegółowo zapoznali się z 
wystawionym w pałacyku Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych ZSRR przy ul. A. Toł
stoja wyposażeniem i powło
ka jednego z amerykańskich 
balnnów uni«Zi<ndHwiony<:h 
na ■ terytorium • Związku Ra-

litdzi pracy nic tylko z Pary
ża. lecz także z wielu miej
scowości w departamentach 
Sekwany i Seine-et-Oise.

Miejsca w pżezydium za-

FPK demaskuje 
zbrodniczą działalność 
elementów faszystowskich

PARYŻ. Biuro Polityczne 
Francuskiej Partii Komuni
stycznej ogłosiło oświadcze
nie, w którym demaskuje 
zbrodniczą działalność ele
mentów faszystowskich w 
Algerze i we Francji.

Odezwa stwierdza, że w 
Algerze kolonizatorzy i awan 
turnicy usiłują zmusić rząd 
do kontynuowania polityki 
przemocy, która może jedy
nie doprowadzić do rozsze
rzenia działań wojennych i 
dalszego pogłębienia przepa
ści między narodem alger- 
skim a narodem francuskim.

Zachęcani przez ustępstwu 
rządu po ostatniej demon
stracji kolonizatorów w Al- 
gerze. faszyści prowadzą na
dal swą politykę wymusza
nia. a ich zwolennicy w Pa
ryżu zamierzali zorganizować 
w dniu 11 lutego wielką ma
nifestację.

Biuro Polityczne I^PK — 
stwierdza oświadczenie — e- 
probuje decyzje władz zaka
zująca faszystowskiej mani
festacji na Placu Gwiazdy, 
lecz wyraża zdziwienie, że 
nie ukarano i nie unieszkodli 
wiono organizatorów niedaw 
nych awantur — miliarde
rów i wysokich urzędników 
w Algerze. poujadystów 1 
zdrajców faszystowskich, któ 
izy zbiegli z Francji do AI- 
gęru. Biuro Polityczne wyra- ! 
ża ubolewanie, źe w chwili, 
gdy wzrasta aktywność cle- | 
mentów faszystowskich, rząd j 
wydał zakaz odbycia kontr- ; 
manifestacji wyznaczonej nu 
dzień 11 lutego przez partie i 
<rganizacje broniące wolno-

dzieckiego. Obejrzeli oni rów 
nież aparaturę kilkudziesię
ciu takich samych balonów 
wystawionych na dziedzińcu 
pałacyku Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Wyjaśnień udzielał eks
pert techniczny pułkownik 
A. Tarancow. Odpowiadał on 
na pyt-.mig przedstawicieli I 
korpusu dyplomatycznego.

jęli sekretarze generalni Po
wszechnej Konfederacji Pra 
cy — Benoit Frachon i Be 
Leap, członek Biura Polityca 
nego Francuskiej Partii Ko
munistycznej — Raymond. 
Guyot. przywódcy związku 
młodzieży republikańskiej, 
republikańskiego związku br 
kombatantów i innych orga
nizacji demokratycznych.

Rozległy się burzliwe owa
cje. gdy Guyot oznajmił, ża 
organizacje partii komuni
stycznej i partii socjalistycz
nej departamentu Sekwany 
nawiązały między sobą ścisły 
kontakt i współpracę, aby 
móc w każdej chwili ode
przeć wszelkie zamachy fa
szystowskie i udaremnić każ
dą prowokację.

Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję potępiającą wyda
ny przez rząd zakaz organi
zowania manifestacji z okazji 
22'rocznicy utworzenia fron
tu ludowego w lutym 1934 
roku. Rezolucja głosi, ża 
wszelkie ustępstwa na rzees 
elementów faszystowskich 
czy to w Algerze, czy we 
Francji mogą jedynie zachę
cić je do dalszych wystąpień. 
Zebrani wezwali wszystkich 
republikanów, aby zjednoczy 
li się 1 zagrodzili drogę fM 
szy zmówi.

ści i praworządności republi
kańskiej.

Ludzie pracy i wszyscy de 
mokraci okręgu paryskiego 
— stwierdza dalej oświadczę 
nie — nie pozwolą zwolenni
kom wojny w Algerze prze
forsować ich polityki i wziąć 
w ten sposób odwetu za po
rażkę poniesioną w wybo
rach.

WAŻNIEJSZE TELEFONY- 
1 ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. •*.
Straż Pożarna — tel. cen

trali ‘23, tel. alarmowy —
Komenda Miasta MO — te

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te» 

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata TS, 

tel. 22-15. ul. Curie-Sklodow 
sklei — tel. 26-OU.

PROGRAM I
mi dzień 13 bm. (poniedziałek)

Pi ogram dnia: 13.25.
Wiadomości: 5J»>, «,00, 7.00, 

8,00. 8.30, 12.04, 18.00, 20.00, 33,00.
5.11 Muzyka. 5.30 Rozmaita 

roln. 6.06 Muzyka taneczna. 7.10 
..Na różnych instrumentach", 
?.4> Melodie i liniowe. 8.C6 Muz. 
ludowa w artystycMiym oprać. 
8.3t; Koncert solistów. $.00 „Zie 
tony podarunek" — aud. dla 
kl. I i 11. 9.20 Muzyka opero
wa. 10.35 Koncert estradowy. 
11.30 Muzyka i aktualności. 
12.10 Przegląd prasy. 12.15 Plej- 
ko: fragm. z suity moldaw. 
sklej. 12.30 Na swojską nutę. 
12.50 Pieśń’ Indowe z Pomorza. 
1.1 Oo Aud. dla Wsi, u.jo „Czar- 
nlecki** — słuch, dla klas IV. 
15.30 W radiowym kółku ,.Glu- 
hus‘« — aud. dla dzieci. 16.05 
Pieśni komp. franc. 16.20 Muz. 
baletowa. 16.50 ..Przyjaciel 
nie w’róg“ — pog. 17.00 Aud. 
dla rodziców'. 17.15 Ulubione 
walce. 17.30 Korespond. z kra
jów obozu pokoju. 17.40 So
naty fortep. 18.00 Orkiestry 
rozrywk. 18.20 „Radiostacja 
młodości0. 18.50 Felieton lite
racki. ui.oo Muzyka francuska. 
19.40 Utwory skrzy pc. 20.35 
Puccini: opera „Madame But- 
lerfly".

Niemiecku Republika Demokratyczna

„Nowa Huta" — Cud zdarza 
sit. raz.

Seanse o godz. 16, 18 t 20.15,
„Młoda Gwardia** — Rokos- 

wwo — Trzy starty.
seanse o godz. 17 i 20.
MDK — Skradziony uśmiech.
Seanse o godz. 17.30 i 19.30.

Uwaga! Repertuar kin 
poda jemy według komunikatu 
okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

ZE ŚWIATA O POGODZIE



Piłkarze Garbarni 
wyjechali do Chin

Piłkarski ze
spół krakowskiej 
Garbarni wyje
chał w sobotę 
11 bm. na mie
sięczne tournee 
do Chin Ludo
wych. Pierwszy 
mecz piłkarze 
krakowscy roze
grają w niedzie
lę 19 bm. w Pe
kinie.

Zespół krakowski, który był w 
ubiegłym roku najbardziej fair 
grającą drużyną w I lidze, bę
dzie pierwszą polską drużyną 
grającą no boiskach Azji.

W skład zespołu weszli na
stęp- jący piłkarze: bramkarze 
— Stroniarz i liszka, obrońcy - 
Feluś, Bomba, Konopelski, Pie- 
kulski i Wójcik, pomocnicy — 
Bieniek, Leśniak i Kolasa oraz 
napastnicy - Kucharski, Browar 
ski, Piątek, Bożek, Glajcar i Sa- 
tora.

Wśród pięciu osób towarzy
szących drużynie jest też zasłu 
żony trener Garbarni - Kuchyn 
ka.

Prasa amerykańska 
o sukcesach radzieckich w Gortinie
'J' Komentując wyniki Igrzysk 

Zimowych w Cortina prasa a- 
merykańska poświęca du^o u- 
wagi sukcesom sportowców 
radzieckich. Dzienniki pod
kreślają wysoki poziom ra-

W Spindierowym Młynie
triumfują Finowie

W dalszym ciągu między
narodowych zawodów nar
ciarskich w konkurencjach 
klasycznych w Spindiero
wym Młynie odbyły się bie
gi na 15 km mężczyzn i 10 
km kobiet.

W biegu mężczyzn na 15 
km Finowie uplasowali się 
na pierwszych trzech miej
scach. Zwyciężył Sivonen — 
59,22 przed Maekelae — 
59,48 i Korhonenem — 
1.00,45.

Pierwszy z Polaków — Zlę 
ba znalazł się na 16 miejscu 
— 1.06,13. Zelek był 18 — 
1.06,35, a Gąsiennlca-Wa- 
wrytko zajął 33 miejsce — 
1.09,04.

Bieg kobiet na 10 km przy 
niósł zwycięstwo Hohtari 
(Finlandia) — 54,10

Polki zajęły miejsca: 8. Ma 
rusarzówna — 58,51, 10. Kro
ker — 1.00,57, 12. Bukow
ska — 1.02,17, 15. W. Stopka 
— 1.03,01.

WSzczecinku wyłoniono 
mistrzów okręgu 

w jeździe szybkiej
Po raz pierwszy w tym sezo

nie odbyły się w naszym woje
wództwie zawody łyżwiarskie. 
Były to mistrzostwa wojewódz
twa w jeżdzie szybkiej na lodzie 
w konkurencji kobiet i męż
czyzn, Zawody odbyły się w 
Szczecinko.

Na dystansie 300 m kobiet 
zwycięstwo odniosło 1. Mazu
rek ze Startu Koszalin, uzysku
jąc czas 45 sek. Na drugim 
miejscu uplasowała się J. Mar 
cewicz ze Szczecinka w czasie 
52,0 sek. Mazurek odniosła tak 
że zwycięstwo w biegu na 1000 
m w czasie 3,11,07.

Wśród mężczyzn tytuły mi
strzowskie zdobył): D. Dąbrowski 
(Szczecinek), na dystansie 500 
m w czasie 1.07,03 sek., a w 
biegu na 1500 m 1. Chlcrkie- 
wleź ze Szczecinka w czasie 
3,51,09. Tytuły wicemistrzowskie 
zdobyli: 500 m - J. Chlorkie- 
wkz. 1500 m = J. Myszko (Człu 
chćmi,

(jolem)

Jagiełło i Jaroch najlepsi

Związkowcy Koszalina ulegli 
pięściarzom Bydgoszczy 8:12

Wczoraj, w sali koszalińskie
go WDK, odbyło się towarzy
skie spotkanie pięściarskie po
między związkowymi reprezenta 
cjami woj. koszalińskiego i byd 
goskiego. Po krótkim powitaniu 
gości przez instruktora wf I spor 
tu WRZZ w Koszalinie tow. Stan 
kiewicza rozpoczęto walki. Za
nim przejdziemy do opisu po- 
szczególnych pojedynków pod
kreślamy, że było to pierwsze 
spotkanie naszych związkowców 
z zespołem Innego wojewódz
twa. Zapowiedź dobrego spot
kania ściągnęła na widownię 
pełny komplet publiczności, o 
wielu sympatyków boksu odesz 
ło od kas z powodu braku bile 
tów. Mecz cieszył się dużym za
interesowaniem i wykazał, że 
publiczność spragniona jest po 
ważniejszych imprez. Mamy też 
nadzieję, że niedzielna impreza 
nie będzie ostatnią, lecz prze-

dzieckich łyżwiarzy szybkich, 
narciarzy a w szczególności 
hokeistów.

Czołowy skoczek amerykań 
ski Devlin w wywiadzie udzie 
lonym „Daily Worker" stwier 
dza, że nie spotkał jeszcze 
sportowca radzieckiego, który 
nie okazałby amerykańskim 
kolegom uprzejmości i grzecz 
noścl.

Korespondent „New York 
Herald Tribune" omawiając 
olimpijski turniej hokejowy 
podkreśla, że spotkania druży 
ny radzieckiej były najciekaw 
sze i najbardziej interesujące 
w czasie igrzysk. Agencja 
United Press, cytując wypo
wiedź amerykańskiego trene
ra Mariucci pisze: „Rosjanie 
całkowicie zasłużyli na złoty 
medal. Drużyna ich jest do
skonała, a gra jej niemal bez
błędna".

Tygodnik „Sport llhistra- 
ted" pisze: „Rosyjscy hokeiści 
z Bobrowbm na czele pokaza
li najwyższe umiejętności tech 
niczne, a bramkarz Puczków 
bronił często w beznadziej
nych sytuacjach i był jednym 
z głównych współtwórców pię 
ciu kolejnych zwycięstw w fi 
nale".

„Christian Science Monitor" 
stwierdza, że sportowcy ra
dzieccy odnieśli przekonywa
jące zwycięstwa i byli w do
skonałej formie.

W związku ze zbliżającymi 
się Igrzyskami w Melbourne 
tygodnik „United States and 
World Report" pisze: „Sukce
sy sportowe podnoszą prestiż 
każdego kraju. Pokazują one 
zdrowe siły i energię narodu". 
Wiele dzienników amerykań
skich podkreśla, że kontakty 
sportowe dają możność pozna 
nia się i nawiązania przyjaź
ni między narodami.

4 rekordy Polski
w jeździć szybkiej na lodzie

Na doskonale przygotowanym 
lodowisku w Zakopanem roz
poczęły sto w sobotę 11 bm. n;l- 
strzostwa Polski w Jeżilrle szyb
kiej na lodzie. W zawodach bić- 
rze udział 2* cawodnjków I 10 
zawodniczek z pięciu zrzeszeń: 
CWKS. Gwardii, Stali, Włóknia
rza 1 Kolejarza.

W pierwszym dniu mistrzostw 
rozegrano cztery konkurencje;
500 1 1500 m kobiet oraz 500 1 uWO 
metrów mężczyzn. We wszyst
kich biegach pobito rekordy Poi 
skl ustanowione przez naszych 
zawodników na wysokogórskim 
lodowisku w Alma-Ata.

w biegu na dyst. 500 m kobiet 
zwyciężyła Majcher-Pile jeżyk 
(stAJ) w uwi« J®>*» który 1

ciwnie - początkiem serii cie
kawych j atrakcyjnych zawodów 
z reprezentantami sąsiednich 
okręgów.

Mecz rozpoczął się zwycię
stwem naszego za rodnika. W 
wadze muszej Jag złło (K), sto 
czył bardzo ładny pojedynek z 
Sokołowskim i po żywej walce 
wygrał jednogłośnie nn punkty. 
Jagiełło rozwiązał tę walkę mą
drze taktycznie. Od pierwszej 
rundy atakował dolne partie 
przeciwnika, osłabiając go wy
raźnie. Koszalinianin zademon
strował bogaty repertuar cio
sów i już w drugim starciu So
kołowski w kilku wypadkach mu 
siał ratować się formalną ucie
czką przed atakami naszej „mu 
chy".

W koguciej Zawadzki (K) zdo 
był dla nas dalsze dwa 
punkty, wygrywając w II 
rundzie przez tko z Brze
zińskim. Bydgoszczanin unikał 
walki, toteż Zawadzki nie mógł 
w pełni zademonstrować swych 
umiejętności. Teraz zaczęła się 
długa> seria porażek koszalinlan 
- w piórkowej Grubert (K) spot 
kał się z Neumanem. Bydgosz
czanin kłuje bezustannie lewym 
prostym a Grubert nie potrafi 
skrócić dystansu. Dopiero w II 
rundzie koszalinianin zbija „le
we" Neumana i walka wyrównu 
je się. W ostatnim starciu pow 
tarza się historia z I rundy. Gru 
bert nadziewa się na proste 
bydgoszczanina, przegrywa run
dę i cały pojedynek.

W wadze lekkiej walka nie 
miała ciekawego przebiegu. 
Tak koszalinianin Słomka jak i 
Winiarski z Bydgoszczy wierzyli 
zbytnio w siłę swego ciosu, nie 
zważając na technikę. Spotka
nie to po nieczystej walce za
kończyło się w II rundzie zwycię 
stwem Winiarskiego przez tko. 
Ogólny wynik meczu/ 4:4.

W lekkopółśredniej Dynorek 
(K) został wypunktowany przez 
Gęsickiego. Dynarek zaimpono
wał ambicją, walczył jednak 
zbyt chaotycznie I mało trafiał.

W półśredniej Grabowski (K) 
przegrał w III starciu przez tko 
z Mendatem, będąc w drugiej 
rundzie dwa razy na deskach.

Niewiele do powiedzenia 
miał Bielecki (K), który w lek- 
kośredniej spotkał się z rutyno
wanym Leissem. Bydgoszczanin 
tylko w pierwszej minucie natra 
fił na rozpaczliwy opór. Wielka 
rutyna szybko jednak wzięła gó 
rę I zasypywany nieustannymi 
ciosami Bielecki zaczął wal
czyć nieczysto, za co został o- 
desłany do rogu.

W średnie] Kaniewski (K) wy 
punktował Zilmana. Po pierw
szej, wyrównanej rundzie, prze
wagę osiąga Kaniewski, bijący 
celniej i częściej. W drugim 
starciu Kaniewski, stopując prze 
ciwniko lewym prostym spycha 
go całkowicie do obrony, prze] 
mując inicjatywę w swoje rę
ce. W ostatnim starciu przewa 
ga Kaniewskiego wzrasta i ko- 
szallnianin wygrywa wysoko no 
punkty.

W wadze półciężkiej J. Go- 
towiedki (K) przegrał przez tko 
z Koleckim. Gotowieckiego zna

o 04 sek. lepszy od dotychczaso
wego rekordu Polski.

Drugi rekord Polski ustanowiła 
Majcher. Pllejciyk w biegu na 
151M m uzyskując J.1S.5. tj. o 0,3 
sok. lepiej od poprzedniego re
kordu.

W biegu na son m mężczyzn 
Maglerowskl (Kolejarz* poprawił 
własny rekord Polski o 0,1 sek. 
zwyciężając w czasie 44,3, a bieg 
na 50fl0 m przyniósł zwycięstwo 
I rekord Polski Skrzypnikowi 
(Gwardia) w czasie 8.33.0.

W wieloboju po pierwszym 
dniu mistrzostw prowadzę: 
wśród kobiet MaJeher-PUejciyk I 
— 105,967 pkt., a wśród mętcayzn 
— Skrzronlk -• 97.300 pkt.

llśmy dotąd jako bojowego, om 
bitnego pięściarza. Tymczasem, 
w niedzielnym pojedynku wal
czył on bez ambicji, jakby z 
kompleksem niższości. Już od 
pierwszych sekund walki oddał 
inicjatywę w ręce przeciwnika. 
Umożliwiło to Koteckiemu zdo
bycie dalszych dwóch punktów 
dla swego zespołu,

W ciężkiej przeżyliśmy drugą 
niespodziankę, tym razem przy
jemną. Autorem jej był nasz 
„ciężki" Jaroch, który wygrał z 
Kryszewskim. Koszalinianin Już 
w pierwszym starciu wywalczył 
dużą przewagę, punktując z do- 
skoków. Jaroch zademonstrował 
rozumną taktykę, ładną pracę 
nóg oraz wielką kondycję. Przez 
dwie pełne rundy „tańczył" 
wokół swego przeciwnika, zasy
pując go gradem ciosów. Po 
drugim starciu Kryszewski zo
stał poddany przez sekundan
ta. Bydgoszczanin nie był klaso 
wym pięściarzem, tym nie
mniej jednak cieszą nas postę
py Jarocha I za Jego niedziel
ny występ należy mu się uzna
nie. Oczywiście Jego trenerowi 
Rynkowskiemu — również.

Tak więc ostatecznie zespół 
koszaliński przegrał 8:12. W 
ogólnym przekroju spotkania 
widać było, że bydgoszczanie 
więcej myślą w ringu, starają 
s!^ bardzie] urozmaicić swoje 
akcje. Tymczasem koszalinianie 
trzymają się zbytnio szablonu, 
który jest łatwy do odcylrowo- 
nia już w pierwszym starciu.

Zawody w ringu prowadził do 
brze Krzewina, zaś na punkty 
Mrowiński z Bydgoszczy oraz 
Lubefeld i Kochański z Koszali
na.

Tylko Czechowicz zdobywa punkty

Koszalin - Bydgoszcz 5:7
w tenisie stołowym

W mlędzyokręgowym me
czu tenisa stołowego związ
kowych reprezentacji woje
wództw bydgoskiego 1 ko
szalińskiego, zwycięstwo od
nieśli bydgoszczanie w sto
sunku 7:3.

Kol. Poznań 
wicemistrzem Polski 
w koszykówce kobiet

W swoim ostatnim spotkaniu o 
mistrzostwo ligi koszykówki ko
biet rozegranym 11 bm. w Po
znaniu Kolejarz (Poznań) poko
na! Spartę (Gdańsk) 74:50 (38:27). 
Koszykarkt Kolejarza obroniły 
zdobyty w ub. roku tytuł wice- 
mlstrzyń Polski. Spotkanie stało 
na dobrym poziomie, a zwycię
stwo kolejarek jest całkowicie 
zasłużone.

• • •

Jak Jut podawaliśmy — po raz 
dziesiąty (a szósty po wojnie) 
zespół AZS Warszawa zdobył 
mistrzostwo Polski w koszyków
ce kobiet. W ostatnim spotkaniu 
tegorocznych rozgrywek ligo
wych akademlczkt warszawskie 
pokonały w sobotę 11 bm. ŁKS 
Łódź 83:42 <34:22) demonstruj«c 
b. dobry poziom. Najwięcej 
punktów dla zwycięskiego ze
społu zdobyła OlMlewlez — 3« 
1 Chłodzfńska — 19i dla poko
nanych Szczurzyńska — 10. po 
meczu przedstawiciel sekcji ko
szykówki GKKF Łysakowski 
wręczył drużynie AZS AWF pi,, 
char za zdobycie tytułu mistrza 
Polski,

« • •
W Krakowie odbyły sle dwa 

mecze o mistrzostwo ligi koszy 
■Iwkt kobiet. Spotkań'- CW 
Kraków) — Gwardia (Warsz- 
va) zakończyło się zwycięstwem

CWKS — 47:43 (M:18).
Mecz Wisła (Kraków) — t 

Sparta (Warszawa) ■— aakeit-1 
czył się zwycięstwem Wisły 53:35, I

Rewia młodych pięści 
na koszalińskim ringu

To nie było po. 
wtórzenie mi
strzostw Junio
rów w boksie z 
ub. roku w By- 
towie. Działacze 
koszalińscy nie 
stanęli na wyso
kości zadania w 

przygotowania 
pierwszego kroku 
bokserskiego i ml 
strzostw junio
rów na rok 1935. 

W świetlicy Startu było zimno. 
Marzli zawodnicy, sędziowie 1 
nieliczni widzowie. Rozgrzewka 
następowała dopiero w ringu.

Podczas walk zagrzewała sle 
także publiczność, bo większość 
pojedynków mogła naprawdę 
zadowolić.

Na starcie I kroku bokserskie
go stanęło 59 zawodników repre
zentujących zrzeszenia Startu, 
Kolejarza 1 Sparty.

Sobotnie pojedynki wykazały, 
że praca naszych' Instruktorów 
nad wychowaniem młodych za
wodników Idzie we właściwym 
kierunku.

Pierwszy krok bokserski wy
łonił wiele talentów w naszyn. 
okręgu. Zawodnicy Startu Ko- 
slca z Koszalina, Wojcieszek z 
Miastka, Kozioł z Wałcza, to Je
dni z tych, którzy w przyszłości 
mogą tworzyć trzon naszej ka
dry wojewódzkiej juniorów, a 
następnie seniorów.

Wielu dobrych młodzików po
siada Sparta. Tacy jak Jajeczko 
z Białogardu 1 Jego kolega zrze
szeniowy Pnlewskl czy Loher II 
z Koszalina przy dobrej opiece 
kół mogą wyróść na wartościo
wych pięściarzy. A jeśli doda-

Pokrótce...
W meczu o mistrzostwo 

klasy A kobiet w koszyków
ce drużyna koszalińskiego 
Zrywu doznała porażki na 
własnym terenie z Budowla
nymi Człuchów 23:31 (11:10).

« • •
Hokeiści Kolej arza-Darz- 

bór Szczecinek pokonali o 
mistrzostwo klasy A Spartę 
II Złotów 5:4.

Drużyny wystąpiły w skła
dach: Koszalin: Czechowicz, 
Korniluk i Kuciński, Byd
goszcz — Sergot, Kaliski i 
Krocz.

Pierwsze punkty zdobyli 
bydgoszczanie w grze po
dwójnej. Para Sergot-Krocz 
pokonała zespół Czfchowicz- 
Korniluk 2:0 (21:8, 21:16). Pa 
ra koszalińska ustępowała go 
ściom wyraźnie.

W grach pojedynczych mie 
llśmy szanse uzyskania co 
najmniej pięciu punktów. 
Korniluk, jak również Ku
ciński wygrywali wyraźnie 
pierwsze sety ze swymi prze 
ciwnikami, ale w drugim i 
ostatnim nie mogli poradzić 
sobie z bardziej rutynowa
nymi partnerami-

Najlepiej z naszych zawód 
ników zaprezentował się Cze 
chowicz. Wygrał on wszyst
kie trzy spotkania w stosun
ku 2:0. Pojedynek Czechowi
cza z Kroczem by* najcie
kawszym spotkaniem meczu 
i stał na najwyższym jx>zio- 
mie oraz toczył się przy nle-

Narciarska 
Puchar Nizin 
— odwołany

Zawody narciarnio o Puchar 
Nizin, któro miały być paopro 
wodzone w lutym w Warszawie 
lostały decyzją Sekcji Narciar
skiej GKKF odwołane. Przyczy
ną decyzji było nieprzoprowa- 
dzenie mistrzostw poszczegól
nych województw wskutek złych 
warunków śniegowych.

my jeazcze zawodników Koleja
rza. Jak Bobera czy Zajdlera. to 
naprawdę możemy liczyć na dó
br. rezerwy.

Młodzi zawodnicy wykazali 
wiele zapału do walki. Wkładali 
w nią wiele energii, i,by tylko 
być lepszym od przeciwnika 1 
odnieść zwycięstwo. Z techniką 
nie było najlepiej. Szwankowała 
tu przede wszystkim precyzja 
closow. Często widzieliśmy bicie 
nasadą rękawicy czy wyraźne u- 
derzante (Iową.

Wczoraj w godzinach przedpo
łudniowych i wieczornych prze
prowadzono walki finałowe I kro 
ku bokserskiego.

Wyniki techniczne przedsta
wiają się następująco: w. papie
rowa — Czerniawski (Sp. Ko
szalin) przegrał na punkty z 
Wojcieszakiem (Start Miastko), 
w. musza — Kozioł (Start Walcz) 
wygrał przez tko w III starciu z 
Pnlewsklm (Sp. Białogard), w. 
kogucia — Smardzewski (Sparta 
Koszalin) pokonał Jankowskiego 
(Sp. Koszalin), w. piórkowa — 
Pukszta (Start Wałcz) — zwycię
żył Flejszera (Sp. Białogard), w. 
lekka — Marciniak (Sp. Kosza
lin) zdobył punkty bez walki, w. 
lekkopółśrednia — Gućwa (Start 
Koszalin) pokonał Kujawę (Start 
Miastko), w. półSrcdnia — Maty- 
jaszek (Start Miastko) przegrał 
przez dyskwalifikację w lit run
dzie z Bobrem (Kol. Słupik). w. 
średnia — Ziółkowski (Sp. Bia
łogard) uległ Zajdlerowi (KoL 
Słupsk).

» * *

Tytuły mistrzów województwa 
w boksie Juniorów na rok 1958 
zdobyli (w nawiasie nazwiska 
zawodników, którzy przegrali 
walki finałowe): papierowa — 
Czyżewski Start Koszalin (Stani
szewski — Sp. Koszalin), musza 
— Loher I — Sp. Koszalin 
(Barszcz — Sp. Białogard), kogu- 
cla — Gałek — Kol. Słupsk (He- 
kert — Sp. Białogard), piórkowa 
— Taraszewskl — So. Koszalin 
(Dźwigała — Start Wałcz), lekka 
— Garczewśki — Sp Koszali-f 
(LUlewlez — Kol. Słhpsk), lekko, 
póUrednla — Racek — Kot. 
Słupsk (Traez. — Start Szczeci
nek), póHrednta — Jarząbek — 
Start Wałcz. (Mróz — Kot. 
Słupsk), tekkożrednia —Wyźew_ 
skl — Slapt Wałcz (Leś — Sp. 
Białogard), średnia — Marczew
ski II — Sp. Koszalin (Bębnow- 
skl — Start Szczecinek).

(ano)

ustannym dopingu publicz
ności. Czechowicz zaimpono
wał grą defensywną, a okre
sami dawat pokaz dobrej o- 
fensywy. Ci dwaj zawodnicy 
byli najlepszymi graczami 
swych zespołów.

A oto wyniki gier pojedyn
czych (koszalinianle na pieiw 
szym miejscu): Czechowicz 
wygrał kolejno z Kroczem 
2:0 (21:11, 21:19), Sergotem 
2:0 (21:17, 21:15) i 7 Kali
skim — 2:0 (21:11, 21.15), Kor 
niluk uległ Sergotowi 0.2 
(14:21, 17:21), Kroczowi 0.2 
(16:21, 19:21) i Kaliskiemu 1:2 
(21:1, 15:21, 15:2D. Kuciński 
przegrał z Sergotem 1:2 
(21:13, 17:21. 18:21). z Kro
czem 0:2 i Kaliskim 0:2.

Li cis 
wygrywa furniej tenisa 

w hali
W niedzielę dn. 12 bm., w sió

dmym dniu ogólnopolskiego tur
nieju tenisowego w hall roze
grano spotkania finałowe.

W grze pojedynczej mężczyzn 
Licis (Stał Stalinogrodi niespo
dziewanie, alo zasłużenie poko
nał mistrza Polski Redzio 
(CWKS) — 2:9. 1:9. 4;6. 5:0. 5:J. 
Gra nie stela na wysokim pozio
mie i była bardzo nerwowa. O- 
baj zawodnicy grali wyłącznie z 
głębi kortu,

W spotkaniu o J—4 miejsca Ma 
nlewKkl (CWKS) pokonał Kwlar- 
ka (CWKS) — 4:6, 6:3, 1:3, 1:6.

W grze pojedynczej kobiet 
zwyciężyła Jędrzejowska (3tal 
Stallnogród) bljąc w finale Rycz 
kównę (CWKS) — 6:1, 8:0.

W grze podwójnej mężczyzn 
pierwsze mtejsee zdobyła para 
Radzto. Piątek, zwyciężając Kra 
mera i Tłoezyńaklago (Gwardia 
Poznań) — «:Ł ja.



Co wolno, 
a czego 
nie wolno?

Miłośnicy wędkarstwo zimą 
pasjonują się łowieniem ryb 
pod lodem za pomocą sztucz
nej rybki tzw. „plumpki". Dotych 
czas sprawa łowienia na sztucz 
nq rybkę pod lodem nie była 
uregulowana miedzy PGR-ami 
o PZW.

W roku bieżqcym siódmy pkt. 
regulaminu wędkarskiego mó
wi: Pclów na sztuczną rybkę 
pod lodem jest dozwolony (gdy 
posiada się kartę wędkarską).

Pierwsze mrozy sprzyjały te
mu sposobowi łowienia, ale 
pracownicy zespołów państwo
wych gospodarstw rybnych nie 
chcq uznawać regulaminu spcr 
towego twierdzqc, że oni majq 
inne zarządzenia. W dniu 4 lu
tego kilkudziesięciu wędkarzy z 
Drawska i okolic łowiło ryby na 
Jeziorze Lubieszesvskim, ale kon 
trolująey wody pracownik ze
społu rybackiego z Czaplinka 
kategorycznie zabronił im poło 
wu, powołując się na wewnętrz 
ne zarządzenia wydane dla 
PGR.

Trzeba żeby wędkarze i PGR- 
owcy doszli wreszcie do poro
zumienia w tej sprawie.

J. S.

Hokej, narciarstwo i... 
więcej inicjatywy

Nieoficjalne otwarcie sezonu 
zimowego w naszym wojewódz
twie nastąpiło późno, bo do
piero w lutym.

Panujące przez kilka tygodni 
ocieplenie uniemożliwiło wyjś
cie młodzieży i sportowcom na 
lodowiska.

Nikt nie spodziewał się, źe 
nagła zmiana temperatury' stwo 
rzy tak dobre warunki do upra
wiania sportów zimowych.

Zima zaskoczyła działaczy. 
Postawiła ich przed faktem do 
konanym. Praca po prostu wymy 
ka się obecnie z rąk, bo wszyst 
kie konkurencje zbiegły się na
raz. I hokej, i biegi narciarskie, 
saneczkarstwo i wreszcie jazda 
szybka na łyżwach.

Dyscypliny te no ogół zanled 
bane u nas, zaczynają powoli 
w bieżącym sezonie wychodzić 
z „powijaków", Znacznego roz
machu nabroł hokej. Pierwsza 
drużyna złotowskiej Sparty gro 
w klasie A okręgu bydgoskiego. 
Cztery drużyny naszego woje
wództwa: Sparta II Złotów, Darz 
bór Szczecinek, Budowlani 
Wałcz i Gwardia Koszalin wal
czą o mistrzostwo klasy A na 
własnym „podwórku".

Dużą popularność winny so
bie pozyskać u nas biagi pła
skie. Jednak tak n:e jest. Jak 
dotychczas ani zrzeszenia spor 
towe, ani komitety kultury fizy

cznej nie kwapiły się zorganizo 
wać zawody w konkurencjach 
narciarskich. A w takich miej
scowościach jak Miastko czy 
Bytów można nawet pokusić się 
o przeprowadzenie biegu zjaz
dowego I slalomu.

Występują próby zorganizo
wania różnego rodzaju imprez. 
Koła sportowe zrzeszenia Start 
w Miastku i Koszalinie propa
gują biegi patrolowe. Rada wo 
jewódzka LZS zamierza z koń
cem tego miesiąca przeprowa
dzić mistrzostwa zrzeszeniowe 
w saneczkarstwie. Aktywnie 
pracują łyżwiarze Budowlanych 
w Kołobrzegu i Człuchowie.

Wydoje się, te Jazdo szybka 
no lodzie lub nawet figurowa 
ma duże możliwości rozwojowe. 
Wiele stawów i jezior w po
szczególnych powiatach stwa
rza podatny grunt do umaso- 
wienio tych dyscyplin.

Nie widać jednak żadnej Ini
cjatywy władz sportowych w kie 
runku spopularyzowania łyźwlar 
stwa. I chociaż sekcja sportów 
zimowych WKKF Koszalin wysła 
ła do wszystkich terenowych 
KKF regulamin mistrzostw woje 
wódzklch w jeżdzle szybkiej na 
lodzie, to działacze KKF w prze 
ciągu dwóch tygodni nie nade
słali meldunków o wyłonieniu 
mistrzów powiatów.

Praca, jak widać Jest chao
tyczna. Niedociągnięcia organi 
zócyjne zrzeszeń i kół sporto
wych wprowadzają wiele kłopo 
tów w urządzanie imprez na 
odpowiednim poziomie.

Do uprawiania sportów złmo 
wych potrzebne sq obiekty. Ko 
mitety kultury fizycznej 1 rody 
zrzeszeń, czy też koła sportowe 
wykazują mało troski o Ich bu
dowę.

I tak np. koszalińska Gwardia 
nie ma warunków rozgrywania 
spotkań mistrzowskich w hokeju 
na lodzie. Lodowisko na stadio 
nie Sparty, remontowane przez 
Spółdzielnię Wielobranżową z 
inicjatywy WRZZ w Koszalinie, 
nie zostało doprowadzone do 
stanu użyteczności. Zawiedzio
no nadzieje młodzieży 1 spor
towców. Wprawdzie gwardziści 
postanowili dołożyć wszelkich 
starań oby odrestaurować taflę

Obiecanki, cacanki...
Dość niecodzienne metody 

zachęcania działaczy swego 
zrzeszenia do organizacji im
prez sportowych stosuje Woj. 
Związek Spółdzielczości Pracy 
w Koszalinie. W dniach 20 listo 
pada - 4 grudnia b. r. odbyło 
się w Koszalinie wystawo 10-le- 
cia spółdzielczości pracy. W ra 
mach wystawy Start • Bałtyk 
zorganizował spotkanie między 
okręgowe w boksie I piłce no
żnej. Imprezy te miał finanso
wać WZSP, który solennie przy- 
rzekt opłacić koszty.

Ale że od obietnic do czynu 
droga daleka, WZSP nie kwapi 
się obecnie z przydzieleniem 
funduszy. Organizatorzy spot
kań sportowych chodzą teraz 
do wszystkich działów WZSP, 
nie mogąc doczekać się obie
canych pieniędzy. Tymcza-sem 
sportowcy, których zaproszono 
do Koszalina, czekają na zwrot 
kosztów, obiecując sobie jedno 
cześnie omijać za wszelką cenę

lodową, cle potrwa to co naj
mniej tydzień czasu.

Analogiczny przykład można 
przytoczyć ze Szczecinka, gdzie 
miejscowy Kolejarz • Darzbór 
też ma kłopoty z rozgrywaniem 
spotkań mistrzowskich.

Jedynie w Wałczu i Złotowie 
sytuacja jest bardziej korzystna. 
Złotowska Sparta posiada wła
sne lodowisko. W Wałczu koło 
Budowlanych, posiadające dru 
żynę hokejową w klasie A, wy
budowało tor lodowy wraz z 
bandami i oświetleniem elek
trycznym.

Czy nie można pomyśleć o 
tym w innych miejscowościach? 
Można | trzeba. I to jak naj
szybciej, kiedy zima w całej peł 
ni.

Na brak Inicjatywy zrzeszeń 
w kierunku rozwoju sportów zi
mowych wpływają także i Inne 
czynniki. Wyłączenie Ich spod 
opieki rad głównych ma tu swo 
Je ujemne strony. Władze cen
tralne domagają się od podle
głych im rad wojewódzkich do 
brej roboty, ale same nie prze 
jawiają za.nteresowania rozwo 
jem hokeja czy też narciarstwa 
na naszym terenie. Ten stan 
rzeczy trzeba jak najszybciej 
zmienić w kierunku zwiększenia 
opiek) I zainteresowania władz 
centralnych zrzeszeń,

ano

Drawscy lll-ligowcy
trenują

Od miesiąca piłkarze Drawy 
trenują pod kierownictwem tre
nera II klasy państwowej Ko
prowskiego. Dwa razy w tygo
dniu ćwiczenia w sali 1 co nie
dzielę marszoblegl — oto praco
wite przygotowania drawskich 
piłkarzy przed rozpoczęciem 
wiosennej rundy III ligi.

W pracy nad poprawieniem 
swej formy sportowej wyróżnia
ją sle: St. Szulc, Westfnl, Jarlń- 
ski, Popardowskl t Pytel.

Słabo dotychczas uczęszczają 
na treningi zawodnicy z drugiej 
drużyny i juniorzy.

J. S.

niegościnny Koszalin. Zresztą, 
któż namówi teraz działaczy 
Startu, aby organizowali zawo
dy z ramienia WZSP?

A teraz kierunek na Melbourne
VII Zimowe Igrzyska OłimpiJ- 

skie w Cortinie d'Ampezzo przy 
niosły naszemu sportowi nie
oczekiwany sukces w postaci 
zdobycia przez Gronia brązowe 
go medalu. Był to pierwszy me 
dal zdobyty przez Polaka w hi
storii igrzysk zimowych, n rów
nocześnie pierwszy uzyskany 
przez naszego reprezentanta w 
Olimpiadzie 1956 r. Liczymy, 
że w Melbourne liczba Ich po
kaźnie się powiększy, a obok 
brązowego medalu Gronia wpi 
szemy do księgi historii sportu 
polskiego medale złote i srebr 
ne zdobyte przez lekkoatletów, 
bokserów, szermierzy, wioślarzy 
I pozostałych członków naszej 
ekipy olimpijskiej, która w listo 
padzie uda się w dalekq po
dróż do Australii.

* * *
Japoński Komitet Olimpijski 

postanowił wysłać no Igrzyska 
do Melbourne 145 sportowców 
I osób towarzyszących. Japonia 
zamierza wysłać tylko takich 
sportowców, którzy będą mieli 
szanse na zajęcie jednego z 
pierwszych sześciu miejsc. We
dług cceny Japończyków szan
se takie ma 13 lekkoatletów, 
20 pływaków, 9 gimnastyków, 
oraz po 1 bokserze, strzelcu i 
ciężarowcu.

♦ • •
Przsdstawiciele Sekcji Boksu 

NRD I Zwiqzku Bokserskiego 
NRF osiqgnęli porozumien;e w 
sprawie wystawienia wspólnej 
reprezentacji Niemiec w Mel
bourne. Stwierdzono zgodnie, 
że bokserzy niemieccy renrezen 
tuja dostateczni? wysoki po
ziom oby wysiać do Australii 
pełnq dziesiątkę. W celu wyto 
nlenia reprezentacji zorganizo
wany sostonle w połowie wrze-

JA, MISTRZ WOJEWÓDZTWA!?

li NIE, mistrza ■województwa, znanego plng-ponglstę o 
M książeczkę klasyiikacyjną pytać! — Bogdanowicz ze 

Słupska był wyraźnie oburzony na sędziów, prowa
dzących zawody o mistrzostwo okręgu w tenisie stołowym.

Nie pamiętam, aby Bogdanowicz stawał kiedyś na po
dium mistrzowskim. Zresztą to nie ważne. Chodzi o zacho
wanie się „mistrza" na zawodach. Bogdanowicz powinien 
przecież pamiętać, że każdy zawodnik obowiązany jest po
siadać książeczkę klasyiikacyjną. Tytuły i sukcesy nie ma
ją tu nic do rzeczy. Dziwimy się jemu i jednocześnie sę
dziom, którzy zbyt tolerancyjnie podeszli do niezdyscypli
nowanego zawodnika i dopuścili go do dalszych gier.

OBY TAK DALEJ...
OSTATNIO dzieje się u nas coraz lepiej. Tydzień temu 
U widzieliśmy hokeistów, ping-pongistów i siatkarzy 

w poważnych imprezach, dziesiątki harcerzy walczyło o 
prawo startu w igrzyskach zimowych. Wczoraj imprez by
ło jeszcze więcej. Kilka pięściarskich, spartakiada woje
wódzka SKS, między okręgowy mecz tenisa stołowego, mi
strzostwa szermiercze, a dzisiaj startują czołowi szachiści 
kraju w półtinałach mistrzostw Polski. Na brak Imprez nie 
można się więc uskarżać.

Ciekawi jednak jesteśmy, co zaplanowano na dalsze dni, 
aby po 7 dniach tłustych, nie przyszło kilka... tygodni 
chudych. Z góry chcemy wiedzieć, co nas czeka.

TAFLA JAK... LUSTRO

Z GÓRY przyznaję, że nieco przesady w tym stwierdze
niu. Jeśli jednak porówna sie lód sprzed kilku dni 

z obecnym, to śmiało można to powiedzieć. Lodowisko na 
stadionie Sparty nadaje się wreszcie do gry w hokeja i jaz
dy figurowej. Jeśli chodzi o hokeistów, to wypróbowali już 
je wczoraj. Mamy nadzieję, że znajdą się i figurowcy, któ
rzy pokażą jazdę z prawdziwego zdarzenia.

PIERWSZE TRENINGI

WKKF Koszalin ogłosił przed kilku dniami komunikat 
o przyjmowaniu zgłoszeń do rozgrywek o puchar Pol

ski w piłce koszykowej mężczyzn i kobiet. Zapowiada się, 
że impreza ta spotka się z dużym zainteresowaniem. 
W piątek wieczorem widzieliśmy już pierwsze zespoły na 
treningu. Dodajmy — na pierwszym treningu. Były to dru
żyny: „Głosu" i WKKP. Wynik sparringowego pojedynku 
utrzymujemy tymczasem w głębokiej tajemnicy. Zresztą 
nie o wynik tu chodzi. Niewątpliwie za kilka dni odbędzie 
się spotkanie rewanżowe i następnie obie drużyny wystar
tują w rozgrywkach pucharowych. Ważne jest, że skom
pletowano dwa zespoły, że w dwóch zakładach pracy zna
leźli się chętni do kosza. Może będziemy świadkami dal
szych pojedynków i to nie tylko w koszykówce! Sympaty
cy sportu pamiętają przecież, ile emocji przynosiły mecze 
WKKF — Prasa.

CUDZE CHWALICIE...
V PRÓBUJ, człowieku, powiedzieć naszym działaczom o 

narciarstwie. Z miejsca cl „odpalą": No tak, w Za
kopanem, tam są zjazdy, a u nas!

Podyskutujmy. Nie ma warunjtów do zjazdów, można 
więc uprawiać biegi narciarskie. Na tc nie trzeba wcale jeź
dzić do Zakopanego ani Karpacza.

Można ulundować puchar dla zwycięskiego zespołu w 
biegu na, powiedzmy, 5 lub 10 km. Fundusze na ten cel 
mają z pewnością WKKF i WRZZ, Woj. RN 1 ZW ZMP. 
O nagrody nie trzeba więc się martwić. Gorzej z zawodni
kami, których jeszcze nikt nie wyszukał, nie zachęcił do 
treningu. Ale i tu jest wyjście. Co np. sekcja sportów zi
mowych powiedziałaby na propozycję organizacji w przy
szłą niedzielę zawodów narciarskich pn. „Szukamy talentów 
narciarskich"!

Czekamy na odpowiedź.

śnia turnie] eliminacyjny. W kaź 
dej wadze weźmie udział po 
4 bokserów, którzy będą walczy 
li systemem każdy z każdym. 
Na sędziów neutralnych turnieju 
postanowiono zaprosić Timoszy 
na (ZSRR) i Resko (Finlandia).

• * •
Pomimo, ił wioska olimpijska 

w Heidelberg (13 km od Mel
bourne), w której mieszkać bę
dą uczestnicy XVI Igrzysk Olim- 
pijskich znajduje się jeszcze w 
stadium budowy, już obecnie 
przydzielane są w niej miejsca 
dla poszczególnych ekip. Naj
bliższymi sąsiadami Polaków 
będą Węgrzy. Tak więc Iharos 
I'Chromik nie będą tylko sąsia 
darni na bieżni, ale również I 
przez cały okres pobytu na 
igrzyskach. Na terenie wioski 
znajdować się będzie 20 wiel
kich jadalni w których prowa
dzonych będzie sześć rodzajów 
kuchni narodowych. Oczywiście 
nie wyklucza to możności za
brania przez poszczególne eki
py swoich kucharzy.

Po gruntownym zredukowaniu 
liczby swych reprezentantów no 
Zimową Olimpiadę w Cortina, 
Węgierski Komitet Olimpijski 
postanowił wysiać do Melbour
ne tylko takich zawodników i 
drużyny, które mają realne 
szanse na medalowe miejsca.

» • • .
3 funty dziennie kosztować 

będzie w Melbourne utrzymanie 
w wiosce olimpijskiej dla jed
nego zawodnika, trenera lub 
oficiela. Pomimo, iż w ccne tę 
wkalkulowane sq również kosz 
ty komunikacji wewnętrznej, to 
jednak jest ono bardzo wyigóro 
woną i nie należy się dźwłć.

źe wiele państw do minimum 
ograniczy składy swoich ekip.

* * *
Od 2 stycznia br. w najwięka 

szym domu towarowym Melboa 
urnę „Meyers" — odbywa się 
przedprzedaź biletów no Igrzya 
ska dla Australijczyków. Już w 
pierwszych dwu dniach wyku
pione zostały wszystkie bilety 
na otwarcie • zamknięcie 
Igrzysk, finały pływackie I boka 
serskie, oraz ciekawsze konkua 
rencje lekkoatletyczne. W pierw 
szym dniu przedprzedaży orga 
nizatorzy zairrkasowali pokaźną 
sumę 17 500 funtów.

No konferencji prasowej w 
Cortinie przewodniczący Mię
dzynarodowego Komitetu Olim
pijskiego — Amerykanin p. Ave- 
ry Brundage zwrócił się do 
dziennikarzy z prośbą aby ani 
w Cortinie, ani w Melbourne 
nie prowadzili nieoficjalnej 
punktacji zespołowej, która jak 
się wyraził „przynosi więcej 
szkody, niż korzyści." Jednoczę 
śnie jednak działy sportewe ga 
zet USA po zakończeniu Igrzysk 
zimowych podenerwowane wido 
cznie sukcesami reprezentana 
tów ZSRR, całe kolumny poświę 
cają teoretycznym wyliczeniom 
kto będzie pierwszy w nieofcial 
ne| punktacji zespołowej w Meł 
bourne. Jednak potwierdza się 
przysłowie, że „nikt nie Jest pro 
rokiem we własnym domu".

* * *
W kwietniu i maju br. bawić 

będzie w Po'scc, czołowy lekko- 
atleta australijski — Dav? Stop- 
hens. W jego zamiarach leży 
szereg startów na Węgrzech, 
Czechosłowacji. Rumunii ■ PoU 
K*.

Obiektywem po trasach
i skoczniach 
Cortiny

VII Zimowi 
Igrzyska Olimpij 
skie zostały za 
kończono w po 
przednim tygod 
niu otwartym kos 
kursem skoków.

Na zdjęciu: i 
góry widzimy zw, 
cięzców tej atral 
cyinej konkuren 
cii: od lewej - 
H. Glass (Niem
cy) - III mi-żsce 
Hyrorinen (Finlor 
dla) - I miejsce 
i Kallakomj (Fin
landia) — II miej
sce. Obok skocz
kowie polscy: 
Tainer, Furman 
i A. Daniel-Gą- 
Siennica, a poni
żej dwóch zwy
cięzców olim
pijskich w akcji 
Z lewej: Renee 
Colliard (Szwaj
caria) w Zjeź
dzie i Fin Hy- 
vorinan podczas 
skoku, który przy 
niósł mu złoty 
medal.


